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Napiętnowani. 


Do najcenniejszych i najbardziej skutecznych 
środków szerzenia oświaty, narodowego i politycz 
nego uświadomienia, należą bez wątpienia wiece 
i zgromadzena ludowe. 

Żywe słowo ma nietylko daleko więk-- 
szy urok niż pisane, ale ma też jeszcze to do 
siebie, że umożliwia bezwłoczne i bezpośrednie po- 
rozumienie pomiędzy mowcą a słuchaczem, za po- 
mocą dyskusyj. 

To też wołność zgromadzeń jest ważniejszą 
niż wolność prasy ì każdy przyjaciel oświaty i 
obywatelskiej wolności powinien korzystać z wol- 
ności zgromadzeń i strzedz jej jako źrenicy oka 
Oświata i ruch ludowy w Galicji zaczęły się krze- 
wić i wzrastać dopiero wówczas, gdy zaczęły się 
odbywać wiece, dopiero w jakie lat dziesięć po 
zaprowadzeniu konstytucji. 

Zardzewiały konserwatyzm nie zrozumiał 
dotychczas doniosłości zgromadzeń ludowych, 
i zaniedbywał używania tego środka wpływu i 
oddziaływania na lud — i zaniedbuje go dotych- 
czas. Nasi kierujący politycy nie chcieli iść 
na wiece, gdy te się odbywały pod hasłem: z pol- 
ską szlachtą polski lud“ — nie chciełi na nie 
iść tembardziej, gdy się zaczęły odbywać pod ha-- 
ałem walki: „przeciw stańczykom!* ; W tym 
drugim okresie zaczęli walczyć przeciw zgroma- 
dzeniom za pomocą rozmaitych środków re- 
presyjnych. z dziwną pomysłowością wyszuki- 
wanych przez przedstawicieli władz politycznych. 

Zaprawdę trudno sobie wytłomaczyć to stro-- 
nienie od wieców, od urządzania sejmików rela- 
cyjnych i tym podobnych zgromadzeń łudowych. 
'Ale całkiem naturalną jest rzeczą, że stronnictwo. 
które zaniedbało ten najpotężniejszy środek po- 
lityczny musiało teraz poniekąd osiąść na mie- 
łiźnie. A przecie nie brakło przykładów i zachęty 
do tej pracy u obcych i swoich, 

Stronnictwa katolickie tak w Niemczech, jak 
'Austryi wzrosły głównie przez urządzanie zgro- 
madzeń. W Wielkopolsce i na Śląsku lud połski 
wyrobił się i dojrzał politycznie, ani nie stracił 
zaufania do „starszych braci“ jedynie w skutek 
tego, że stykał się z nimi na wiecach, słyszał ich 
przemawiających i zagrzewających do walki w 
obronie religii i narodowości. 

Nie wahamy się twierdzić, że i u nas ruch 
ludowy byłby się potoczył zupełnie innym korytem 
gdyby od wieców nie była się usunęła konserwa- 
tywna partja ' i nie pozostawiła monopolu na 
zgromadzenia i wiece tym, których bez różnicy 

nazywała szyderczo „agitatorami. — ! 

A przecie pokazało się, że agitatorowie, idący 
do naszega polskiego chrześcijańskiego ludu z 
hasłami, które są sprzeczne z przekonaniami i 
uczuciami jego, nie mogą nawet za pomocą wie— 


ców wywrzeć na nim tak magicznego wpływu, a- 
żeby chłop czy robotnik przestał być chrześcijań- 
skim. polskim chłopem i robotnikiem. 

„Zdrowy rozum chłopski“ nie tak łatwo da 
się sprowadzić z właściwej drogi, gdy go wesprze 
zdrowa, dobra rada i prawdziwie okazana mu 
życzliwość. 

Niezbitymm tego dowodem jest to, że w powia- 
tach, w których możliwą była taka dobra rada, 
wpływ radykalny nie mógł głębszych zapuścić 
korzeni. Następstwem niepowodzenia radykałów, 
było, że ci obrońcy wolności słowa i wolności 
zgromadzeń, nie mogąc w inny sposób przeszko- 
dzić zdrowemu posiewowi rozrzucanemu przez 
żywe słowo, zaczęli w ostatnich latach rozbijać 
zgromadzenia i wiece. 

Jakiż cel inny może mieć rozbijanie zgroma- 
dzeń ludowych i pozbawianie wolności słowa, 
jeżeli nie ten, ażeby łud nie dowiedział się 
o prawdzie, aby do niego nie doszła krytyka 
obłudnej i szkodliwej roboty?  Rozbijanie wie- 
ców odmawianie głosu przeciwnikowi polityczne- 
mu jest przyznaniem się do braku argumentów 
czy to ma udowodnienie głoszonych przez siebie 
zasad, czy na odparcie zarzutów. 

To też terroryści i rozbijacze zgromadzen lu- 

dowych daremnie usiłują przedstawiać czyny 
swoje jako tryumfy nad przeciwnikami politycz- 
nymi. Rozbicie wiecu jest zwycięstwem brutal- 
nej siły, ale klęską moralną i intelektualną. — 
Jest ono zarazem dowodem, że w ludzie tkwi zdro- 
wy zmysł krytyczny, którego boi się każdy, kto 
idzie do niego z fałszem i kłamliwemi obietnicami. 

Zbłądzili konserwatyści i demokraci, że tego 
zmysłu krytycznego ludu nie starali się wyrabiać 
przez urządzanie zgromadzeń, ale nie zyskali też 
wiele rozbijacze wieców, bo się sami zdradzili, że 
tylko na poufnych zgromadzeniach i gdy są sami, 
odważają się rozwijać swoje złudne, bezpodstawne 
programy, a oczerniać i krytykować innych, 
bojąc się jak ognia krytyki własnego działania. 

Uchwalona obecnie w komisji dla reformy 
wyborczej ustawa o ochronie wolności zgroma- 
dzeń i ochronie kandydatów wyciska na wieki 
„piętno hańby“ na tych obłudnych obrońcach wol- 
ności i praw ludu. 


Ten fakt, że taka ustawa stała się potrzebną, 
że godzą się na nie wszystkie stronnictwa dowo- 
dzi, że teroryzm socjalnej demokracji i jej sojusz 
ników przekroczył wszełkie granice prawa i zasad 
społecznego spółżycia. Jak przeciw złoczyńcom, 
niebezpiecznym dla mienia, zdrowia i życia po- 
trzebna jest ustawowa ochrona, tak pokazało się 
że są wśród nas złoczyńcy równie niebezpieczni 
dla wolności, czci a nawet zdrowia i życia spółoby- 
wateli, i potrzeba na nich tak samo kodeksu karne 
go. Ustawa ta jest tedy „skodyfikowaną hańbą" 
dla tych, którzy tak głośno i obficie szastali okrzy- 


kami hańby na wszystkie strony, aż się dostali sa 
mi pod pręgierz ustawy o ochronie _ wolności 
zgromadzeń. 

Nie mogą też pocieszyć się tem, że nie robili 
nic innego, tylko to samo, co partja konserwaty- 
wna, gdy przy pomocy pomysłów starościńskich 
przeszkadzała zgromadzeniom. Pomiędzy za- 
kazem, choćby Śmiesznie umotywowanym, a roz- 
bijaniem zgromadzeń leży ogromny przedział. 
Tamte są szykaną przeciw której pozostaje praw- 
na obrona, te, są zwykłym rozbojem, które chyba 
siłą można odeprzec. 

Lecz skoro ta ustawa wejdzie w życie, a przy- 
wróconą nam zostanie rzetelna wolność żywego 
słowa, niechże też otworzą oczy ci, którzy dotych- 
czas stronili od zebrań ludowych i nie wierzyli 
w zdrowy zmysł krytyczny i wrodzoną człowie- 
kowi miłość i eześć dla prawdy. 

Straciło się, zepsuło wiele przez wspomniana 
powyżej zaniedbanie wieców, ale wytrwała i cią- 
gła systematyczna i zgodna praca wszystkich, któ- 
rym dobro Ojczyzny i ludu nie jest obojętne zdo- 
ła to z czasem napawić, i zamknąć drogę do ludu 
wszystkim szerzyciełom kłamstwa i nienawiści 
społecznej. 

————000000———— 


Sesja delegacyjna. 


Wiedeń 19 listopada. 

(Mm.) Delegacje wspolne zbiorą się d. 25 
listopada. Tym razem w Budapeszcie. Monar- 
cha powita delegacje przemówieniem. Z uwa- 
gi na Węgry sfery oficjalne unikają wyrażenia 
»mowa tronowac. Fakt, iż monarcha wygłosi 
mowę tronową pociągnie za sobą potrzebę u- 
konstytuowania ponownego obu delegacyj. Na- 
stapi wybór prezesa i wiceprezesa, oraz pre- 
zesów poszczególnych komisyj, z których bu- 
dżetowa jest najważniejsza. Prezesem musi 
obecnie zostać członek izby poselskiej ponie- 
waż poprzedniej sesji stał na czele delegacji 
członek Izby Panów, ks. Lobkowicz. Warto 
przypomnieć, iż prezesem komisyi budżetowej 
był Polak. ekscelencya dr. Michał Bobrzyński. 
Podczas wyborów na wiceprezesa Niemiec dr. 
Svlwester zwyciężył niewielką większością gło- 
sów Polaka, Dawida Abrahamowicza. 

Na ławie ministrów wspólnych zaszły po- 
ważne dwie zmiany. Niema hr. Gołuchowskie- 
go i niema generała Pitreicha. Tekę spraw 
zewnętrznych piastuje baron Aehrenthal, tekę 
wojny wziął zbrojmistrz polny Schonaich. 

Prasa oficyalna zaręcza, że są to tylke 
wyłącznie zmiany osobiste. System pozostał 
ten sam Co do pierwszej zmiany — możnaby 
się na to częściowo zgodzić. Politykę zagranicz- 
ną w monarchji Habsburgskiej od wielu lat 
prowadzi minister według wytycznych, dawa- 
nych mu z góry. Może się tylko zmienić me- 
toda traktowania programu, ideji wytycznych, 
metoda osiągania celu. Lecz tego programu, 
owych ideji wytycznych, owego celu nie sta- 
wia minister samodzielnie. Tak było za Kalno- 
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kyego i za Gułuchowskiego, tak będzie i za 
Aehrerthala. 

Ale ta zmiana osobista może nociągnąć 
ża sobą pewne następstwa drugorzędne. Słusz- 
nie. czy niesłusznie krąży w Kole Polskiem 
pogłoska, że baron Aehrenthal nie żywi sym- 
patyi do Polaków, bądźmy otwarci, żywi na- 
wet niechęć do nas jako do narodu, który i 
jego zdaniem i zdaniem jego przyjaciół poli- 
tycznych grzeszy tem, że me chce umrzeć i 
przez to orł lat przeszło sta nabawia ciągłych 
kłopotów dyplomację Europy. 

Gayby istotnie tak być miało, baron Aehren- 
thal mimo całej ostrożności dyplomatycznej 
robi krok fałszywy. Delegaci polscy i tak ma- 
ją bardzo trudne położenie z powodu barba- 
rzyńskiej polityki antypolskiej rządu Prusxiego. 
Hrabia Gołuchowski to rozumiał i starał się 
w ostatnich latach takimi krokami, jak np. pro- 
test dyplomatyczny przeciwko mowie hakaty- 
stycznej ministra Reinbabena, wprawić Koło 
Polskie w dobry hamor, by w zamian wytar- 
gować łagodwiejszą taktykę posłów polskich 
w delegacyi austryackiej. Baron Aerenthal nie 
odczuwa — boć przecie jest Niemcem — tru- 
dnego położenia posłów polskich. Jeżeli zaś 
miałaby się sprawdzić pogłoska o jego antypa- 
tjach antypołskich, i gdyby owym antypatjom 
dał fojgę w gwych przemówieniach delegacyj- 
nych, choćby"w formie niewinnej, wówczas 
stosunek Koła Polskiego do nowego ministra 
spraw zagranicznych ukształtuje się bardzo 
niefortunnie, naturalnie ze szkodą obu stron, 
lecz bez naszej winy. 

Minister wojny Schónnaich podobno ozna- 
cza zmianę systemu. Poprzedri posiadacz tej 
teki, jenerał Pitreich szedł jak utrzymuje 
część prasy za daleko w ustępstwach dla 
węgier. Dlatego go usunięto. 5chónnaich zaj- 
muje stanowisko bardziej centralistyczne. Że 
tak jest, możemy śmiało zaświadczyć. Mimo 
obietnic, dawanych Kołu Polskiemu jeszcze 
na wiosnę 19(5 roku, nie uregulował sprawy 
języka polskiego w żandarmerji. Wszystko 
zostało po dawnemu „andarmerya urzęduje 
po niemiecku, rozporządzenia językuwego 
z 1868 roku nie wykonano, referat reformy 
utkwił w biurach ministerjum. 

Jeżeli jenerał Schónnaich będzie i Węgrów 
tak traktował, jak się z nami obszedł w ciągu 
swego urzędowania, utraci obecne stanowisko 
prędzej, niż się spodziewa. Bo już dzisiaj 
jest widocznem, że Węgrzy na panowanie 
rtemczyzny np. w procedurze karnej wojsko- 
wej nie przystaną stanowczo. 


© Z Warszawy. 


Szkic z chwili bieżącej. 

3). - 

— Ja nie jestem łotrem i nie strze..- 

Lecz nie skończył. 

Dłoń oficera spoczęła na twarzy młodzień- 
ca. wymierzając mu silny policzek. 

— Masz na początek śledztwa! — zawołał. 

* Cics był nieoczekiwany. Jan drgnął ca- 
łem ciałem w rekach trzymających żołnierzy, 
iskry gniewu błysneły mu w oczach, na polićz- 
ku czuł ból jak od rozpalonego żelaza, w gło- 
wie miał szum. chaos i zamęt, na razie myśli 
utracił A gdy na chwilę wracały, pierwszą 
była, że dotąd w życiu nawet słowem nikt mu 
nie ubliżył A dziś... 

Jednakże po chwili, rozsądek i zimna krew 
opanowały uniesienie młodzieńca. 

— Bydle! — zawołał na oficera. 

Ten ostatni udal, że nie słyszy i rzekł 
do żołnierzy: 

— Prowadzić pod ręce do ratusza. Odpo- 
wiadacie mi za niego. A po drodze nie bić! 
Te za gruba ryba. warto ją dostawić niensz- 
kddzoną. 

Sceny tego fatalnego zajścia zbyt szybko 
się zmieniały, otrzymywane wrażenia były za 
silne; Jan odeznwał, że w ciągu paru minut 
przeżywa cały okres życia. Wreszcie wysił- 
kiem rozsądku opanował uniesienie i milezącć, 
bez oporu pozwolił prowadzić się przez ulice... 

Opuszczenie nieszczęsnej bramy. ruch cho- 
ciaż przymusowy. przewiew świeżego powie- 
trza. szersza przestrzeń, wszystko to działało w 
sposób pryprowadzający go „prawie do stanu 
normalnego. Zaczął myśleć i orjentować się w 


Sprawa Brzozowskiego. 


W tych dniach wyszła z druku broszura 
p. tyt. „Materjały śledztwa żandarmskiego, z 
r. 1898 w sprawie Towarzystwa Oświaty Lu- 
dcwej. I. Zeznania Leopolda Stanisława Leona 
(3 im-) Brzozowskiego. Lwów, nakł. druk. 
Narod. 1905*. Broszura ta zawiera w orygina- 
łe rosyjskim i w przekładzie polskim protokóły, 
jakie złożył Śtanisław Brzozowski w r. 1898 
w śledztwie żandarmskiem, nwięziony wtedy w 
cytadeli warszawskiej razem z iunvmi członka- 
mi tajnego Towarzystwa Oświaty Ludowej. 
Owe zeznania obciążają St. Brzozowskiego w 
bardzo ciężki spesób, gdyż przedstawiają go. 
jako przywłaszczyciela grosza publicznego i de- 
nuncjanta. „Słowo polskie“, które pierwsze po- 
ruszyło tę sprawę publicznie. tak się o nich wy 
raża: | 

„Wskutek denuncyacji uczynionej przez p. 
S. Brzczowskiego, odzyskał on sam natychmiast 
wolność, ale wydane przez niego tajne związki 
młodzieży w Królestwie i Towarzystwo Oświa- 
ty Ludowej uległy groźnenu prześladowaniu. 
a nawet częściowej dezorganizacji, a wydana 
przez Brzozowskiego z najdrobniejszymi,  zna- 
nymi mu szczegółami młodzież narodowa, w 


liezbie której było kilkndziesięciu najlepszych. 


synów Królestwa, w obee bohaterskiego zapar- 
cia się w czasie śledztwa — więziona była tak 
długo. po kilkanaście (do 20-tu) miesięcy w cy- 
tadeli, a nawet po cytadeli, skazana w znacz- 
nej części na wygnanie, cierpiała po kilka (3 
do 5) łat w głębi Rosji. 

Zeznania p. St. Brzozowskiego, wydobyte 
obecnie z cytadeli warszawskiej, zlamały życie 
kilkunastu ludzi, jednego wpedziły do grobu 
(Słoński umarł w cytadeli), innego przypra- 
wily o obłąkanie (Zapasiewicz) -* 

P. Brzozowski znanym jest dzisiaj jako wy 
bitny działacz w obozie sccjalnym, toteż zarzu- 
ty podniesione w „Materjałach śledztwa, na- 
bierają z tego względu szerszego znaczenia. 

Publikacja wywołała przedewszystkiem sil 
ne wrzenie wśród słuchaczów uniwersytetn 
i politechniki lwowskiej, p. Brzozowski bowiem 
rozpoczął niedawno w lwowskiej Bratniej po- 
mocy słuchaczów politechniki odczyty z dzie- 
dziny socjologji. Większość siuchaczów oburzo 
na odkryciem, wystąpiła przeciw prelegentowi, 
piętnując go jako denuncjanta. Przyszło nawet 
do awantur, gdyż grupa socjalistyczna staneła 
po stronie członka partji. Oczekiwano odpowie- 
dzi oskarżonego, oczekiwano zaprzeczeń i wyja- 
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sytuacji. Na pierwszym zaś planie stanęło prze 
świadczenie o własnej niewinności.. 

Prowadzono Jana Królewską, placem Sas- 
kim i Wierzbową. Żołnierze. stosownie do po- 
lecenia oficera, prowadzili go spokojnie, poste- 
powali co prawda krokiem nieco przyspieszo- 
nym, ale młode nogi studenta zdołały im bez 
trudu nadążyć. Dwóch żołnierzy prowa- 
dziło. go pod ręce, trzeci postępował z tylu. po- 
licjaut szedł naprzód, oficera nie było; Jan nie 
zauważył. kiedy mianowicie odłączył się od pa- 
trolu. 

Ulice,przez które przechodzili, puste były 
zupelnie. dopiero na placu Teatralnym napot- 
kali ślady życia. Teatr był oświetlony, widocz 
nie przedstawienie nie dobiegło jeszcze końca: 
kilka lokali publicznych stało otworem. po ehoa- 
dnikach snuli się nieliczni przechodnie, od cza- 
su do czasu zaturkotala dorożka. 

Pochód z Janem podążył przez środek pla- 
cu; skwer był pusty zupełnie, gdy jednak pro- 
wadzony znalazł się w najbardziej oświetlonym 
punkcie, pomimo braku widzów, spuścił oczy 
ku ziemi. a rumieniec wstydn pokrył mu twarz. 

III. 

Zbłiżając się do celu, żołnierze  podwoili 
szybkości. Jan z trudnością mógł im nadążyć. 
Obszerna sień ratusza oświetlona była szere- 
giem latarń i roiła się od policjantów i żołnie- 
rzy; w jednem miejsen przy ścianie stało kil- 
kunastu kozaków uralskich, świeżo sprowadzo- 
nych do Warszawy z Azji do pomocy i wspoół- 
działania miejscowj policji. 

Jan zdziwił się niepomiernie, ujrzawszy 
znanego już sobie z bramy pałacu Kronenber- 
gów oficera, rozsuwającego tłum żołnierzy 1 po 


śnień. Tymczasem St. Brzozowski nie tylko nie 
zaprzeczył zarzutom, ałe przyznał się do nich, 
a na swe usprawiedliwienie podał jedynie to, 
że wówczas przed 7 daty, był jeszcze młodym. 

i Nie wdając się na razie w szersze omówie- 
nie sprawy, przytaczamy poniżej w streszczeniu 
„list otwarty”, jaki St. Brzozowski wydał w od- 
powiedzi na publikację materjałów. 

Zaznaczywszy na wstępie swego „listu“, że 
od dwóch łat prowadzi walkę z narodową demo 
kracją i uczyniwszy zastrzeżenie, że o ile nie 
pojawi się w druku dalsza część materjałów do 
dziejów Oświaty ludowej, będzie uważał wyda- 
wnietwo za wybieg polemiczny, obliczony na 
sparaliżowanie jego działalności publieystycz- 
nej — przystępuje St. Brzozowski do obu za- 
rzutów i pisze tak: 

„W r. 1898 znużyłem na cel uiewłaściwy su- 
me, powierzoną ini przez instytucję koleżeńską. 
Ustanowiono nademną sąd kołeżeński; przewo- 
dniczył temu sądowi student Jastrzębski; po kil 
kugodzinnej naradzie Jastrzębski oświadczył 
mi, że opinje członków sądn są tak krańcowo ró- 
źne, kompromis absolutnie wyłączony, więc z 
żalem, jak mówił, postanowiono sprawę odłożyć 
na czas powakacyjny. Miano przesłuchać paru 
nowych świadków: 

Po wakacjach nastąpiły aresztowania, uwię 
zieni zostali liczni członkowie sądń i sam pod- 
sądny, ja. Do chwili wydania wyroku rozpra- 
wy sądowe, zeznania świadków, stanowiły taje- 
mnicę honorową. Zdziwiłem się, gdy na pierw- 
szem już śledztwie przkurator Izby sądowej Tu 
ran zażądał odemnie wyjaśnień eo do „sprze- 
niewierzenia* przezemnie pieniędzy publicz 
nych, powołując się na zeznania studentów, 
imiona których mógłbym wymienić, 

W czasie, kiedy siedziałem jeszcze w wię- 
zieniu, sąd został zwołany. składał się on z in- 
nych osób, niż te. które pierwotnie do jego skła 
du należały. Odbywał się w warunkach takich, 
że jeden z jego członków, student Stanisław Mi 
chalski wystąpił z liczby sędziów. Ustawa sa- 
dowa wymagała także. aby sąd składał się c9- 
najmniej z 9 członków — sad w nowym kom- 
plecie w liezbie T osób pod przewodnictwem stu 
denta Stefana Dąbrowskiego nie przesłuchująe . 
ani nowych świadków, ani też nie czekające na 
moje uwolnienie, uznał mnie winnym sprzenie- 
wierzenia i skazał na trzy lata wykluczenia z 
życia towarzyskiego i na całkowite wykluczenie 
z organizacji koleżeńskich. Ponieważ uznawa- 
lem siebie za winnego w sprawie pieniężnej, 
ponieważ bardziej jeszeze poczuwałem się do od 
powiedzialności za skompromitowanie organi- 


dążającego wprost kn niemu. Widocznie przy 
był tutaj inną droga i doróżką lub ekwipażem. 
Oficer dal znak patrolowi przybyłemu z areszto 
wanym, którego. żołnierze puścili i wszyscy uda 
li się przez dziedziniec. następnie po schodach 
na perwsze piętro, W pierwszym obszernym po 
koju stali znowu żołnierze i policjanci, w na- 
stępnym znacznie mniejszym, oświetlonym lam 
pa z zielonym abażurem, siedział za stołem ofti- 
cer policyjny w randze kapitana. Żołnierze pa 
trolu. nie odstępujący ani na chwilę aresztowa- 
nego, podażyli z nim i tutaj. Oficer, postępu- 
jący na czele pochodu, rzekł: 


— Oto człowiek, o którym przed chwilą 
meldowalem. 
Kapitan. dotąd piszący, położył pióro. 


zdjął osłonę z lampy, rozwidnił ją i utopił 
wzrok w młodzieńcu. 

Jan ujrzał przed sobą ezłowieka w średnim 
wieku, o szczupłej podługowatej twarzy, że szpa 
kowatymi bokobrodami; charakterystyczną ce- 
che całej postaci stanowił duży orli nos o wy- 
datnym garbie. ` 

Chwile panowało milezenie, przerwał je ka- 
pitan głosem cstrym. suchym, bezdźwięcznym. 

— Pan przed chwilą strzelałeś do patrolu 
na rogu ulicy Królewskiej? 

— Nie strzelałem, — odparł śmiało i swo- 
bodnie Wolski, przechodziłem wówczas tamtędy 
i usłyszawszy tuż obok siebie strzały, schroni- 
lein sie do bramy pałacu Kronenberga. 

— Nie przyznajesz się pan, dla mnie to 
rzecz obojętna. ja sądzić nie będę, zestawiam 
tylko pierwotny protokół, -— mówił sucho. 

— Złapany na gorącym uczynku, tak się 
wcisnął we framugę bramy ż: bez światła nikt 
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zacji koleżeńskiej, w której zajmowałem hono- 
rowy urząd, postanowiłem nie protestować prze 
ciw naruszeniu prawa, obowiązującego sądy 
koleżeńskie i zastosowałem się ściśle do jego wy 
roku. Działalność publieystyczną rozpocząłem 
dopiero po upływie trzech lat, przez wyrok sądu 
przepisanych. 

Chciałbym uniknąć podejrzenia co do moty 
wów, z jakimi związane było owo roztrwonienie 
pieniędzy. Nie chcę wzbudzać przeświadcze- 
nia, że było w nich coś mogącego mnie tłóma- 
czyć. Powtarzam, że w tej sprawie czułem się 
absolutnie winnym. 

Powracam do zachowania się mojego na 
śledztwie. 

Przy aresztowaniu mojem wzięto kilkana 
ście egzemplarzy proklamacji, pisanych ręką 
studenta U., wzięto początek rękopisu studenta 
Krysińskiego; koniec tego rękopisu żandarme- 
rja wzięła już uprzednio z mieszkania autora, 
rękopis był pisany jego ręką. Żandarmerja na 
śledztwie ukazała mi obszerny memorjał ze- 
znań jednego z więźniów, z więcej niż dokła- 
dnym opisem życia organizacyjnego, ze szcze- 
gółami najbardziej detalicznymi; co więcej, 
były tam szczegóły eo do „powstańczej“ dzia- 
łalności „Oświaty ludowej”. co do jaskrawo re- 
wolucyjnej działalności innego stowarzyszenia 
studenekiego; wszystko to z nazwiskami, adre- 
sani i detaliami. Zeznania te przedstawiały 
sanio stowarzyszenie studenckie „Bratnią Po- 
moc*, jako parawan tylko, przesłaniający inne 
rewolucyjne organizacje; pomiędzy innemi do- 
wodzono w tych zeznaniach, że zarząd „Bratniej 
Pomocy“ jest identycznym zależnie od przewa- 
gi tych, lub innych elementów z „Oświatą lu- 
dową*, lub też inną organizacją „Kołem“. Tej 
ostatniej zeznania przypisywały jaskrawie re- 
wolucyjną działalność. Odezwy, znalezione u 
mnie, zdawały się calkowicie potwierdzać te ze- 
znania. Obfitość faktów. jakimi rozporządzała 
żandarmerja, zdetonowała mnie całkowicie. 

Jednocześnie denerwowały mnie pogróżki 
Turaua, iż z zarzutów co do mej sprawy pienię- 
żnej uczyni użytek; między innymi zapowia- 
dał, że poinformuje o sprawie mojego, chorego 
od lat kilku ojca. Miałem lat 19, bardzo małe 
pojęcie o zasadach konspiracyjnej działalności, 
starałem się wybrnąć z nad wyraz trudnego po 
łożenia i uległem pomyłce, rozpoczynając rozu- 
mowaną polemikę z przedstawionym mi przez 
żandarmów materjałem.* 

Tyle faktycznej odpowiedzi eo do dwóch 
głównych zarzutów. 

W końcowej części swego „listu otwarte- 
go“, St. Brzozowski omawia swoją działalność 


by go nie znalazł; a rewolwer miał bez dwóch 
naboi, — mówił z uniesieniem młody oficer. 

Kapitan ruchem ręki przerwał mu dalszy 
potok słów, a potem znowu zwrócił się do are- 
sztowanego. 

— Nazwisko? 

— Jan Wolski. 

— Adres? 

— Freta 6, mieszkania numer 11. 

— Zajęcie? 

— Student uniwersytetu. 

To nie zajęcie, — rzekł opryskliwie; uni 
wersytet, dzięki wam, obecnie nie istnieje; co 
pan robisz, z czego żyjesz? 

— Pracuję bez etatu w obserwatorjum a- 
stronomicznem, 

— W kancelarji, do przepisywania? 

— Nie, — odparł Jan, — jestem zajęty ob- 
serwacjami astronomicznemi. 

— Na eo pan się kształcisz? 

— Jestem studentem czwartego kursu na 
wydziale matematyczńym. 

Kapitan położył pióro, oparł rękę o stół: 

— I tacy ludzie... tacy ludzie... — powtó- 
rzył dwukrotnie, kiwając głową. Wreszcie 
rzekł: 

— (o pan powiesz o rewolwerze? 

Jan opowiedział szczegółowo istotną praw- 
dę, kapitan zapisywał własnoręcznie całe zezna 
nie, w końcu rzekł do otoczenia: 

— Odprowadzić pod piąty. 

Ale Jan zatrzymał się. 

— Panie kapitanie, — powiedział, zwraca- 
jąc się do oficera, który go badał, — czy mogę 
wiedzieć, jak się nazywa ten pan, który mnie 
aresztował? 


publicystyczną, rozpoczętą w cztery lata po 
owej sprawie, a kierowaną głównie przeciw na- 
rodowej demokracji. oraz — podobnie jak w 
wyjaśnieniach ogłoszonych w „Naprzodzie“ i 
„Kurjerze Lwowskim“ — prostuje niektóre 
szczegóły dotyczące osób wimieszanych w jego 
śledztwo. 

Równocześnie z pojawieniem się listn ot- 
wartego St. Brzozowskiego, „Słowo polskie“ o- 
publikowało jego zeznania, na podstawie owych 
„Materjałów śledztwa żandarmskiego. 

——00000Q)00000— 


Z Rosji i zaboru rosyjskiego. 
B. Rada delegatów rob. i Witte. 


Jak wiadomo podczas niedawnego proce- 
su byłej Rady delegatów robotniczych w Pe- 
tersburgu  podsądui powoływali się’ na 
fakt, iż Rada działała zupełnie jawnie i że 
ówczesny szef rządu pozostawał Z nia w bez- 
pośrednich stosunkach i porozumiewał Się z 
jej prezesem Ghrnstalewem. W odpowiedzi na 
te oświadczenia byłych członków Rady, Wittte, 
po powrocie do Petersburga ogłosił w » Now. 
Wrem « list, w którym wyparł się jakichkol- 
wiek z nia stosunków. Skazana Rada delega- 
tów robotniczych wydrukowała w „Towarisz- 
czu odpowied żna list Wittego, potwierdzając 
swe poprzednie oświadczenia a „Now. Wrem', 
które zamieściło list Wittego, w następnym 
uumerze pośpieszyło z wyjaśnieniem, iż Witte 
powiedział w tym liście... nieprawę. Półurzę- 
dowy organ rosyjski stwierdza na podstawie 
źródeł wiarogodnych, że Witre dwukrotnie 
przyjmował deputacje Rady delegatów. Po raz 
pierwszy w dn. 21-ym października 1905 r. w 
domu hr. Witego byli: Złydniewicz, Kisie- 
lewicz i Nikołajew czyniąc starania o uwol- 
nirnie aresztowanych na placu Kazańskim to- 
warzyszów, a Witte przyjął ich w swojej kan- 
celarji; poczem w kilka dni była inna delega- 
cja rady robotniczej i również była przyjęta. 

Tak więc bezpośrednie stosunki Wiitego, 
że skazaną obecnie na Sybir Racą del. rob. stwier- 
dziło tak kompetentne żródło, jak „Now. Wr“ 
Wobec tego Wittemu nie pozostanie chyba 
nic innego, jak ogłoszenie nowego zaprzecze- 
nia chyba już tylko w »Praw. Wiest. « o ile 
oficjalny organ rządu rosyjskiego nie odmówi 
mu gościny na swych szpaltach. 

Rzekome układy Polaków z Guczkowem. 

Rosyjska ajencja telegraficzna  rozpuściła 
niedawno tendencyjną bajkę o jakichś ukła- 
dach Koła polskiego (?) z prezesem październi- 


Kapitan spojrzał na niego z zdziwieniem. 

— A panu po co ta wiadomość? 

— Chciałbym się z tym panem policzyć... 
kiedyś... za jego... 

Ale oficer policyjny przyskoczył do niego 
zaperzony. 

— Ot zuchwalec! może tobie zapisać mój 
adres! — i zamierzył się na Jana. 

Ale kapitan, który tymczasem wstał, odsu- 
nął policjanta. 

— Czto wam za dieło? — powiedział. i po- 
wtórzył rozkaz odprowadzenia. 

Po przejściu paru korytarzy Wolski zna- 
lazł się w dość obszernym pokoju na tymże pię- 
trze; znajdująca się u sufitu lampa rzucała dość 
słabe światło, dostateczne jednak do rozejrzenia 
się w szczegółach otoczenia. Dwa okna wyso- 
kie o dużych szybach wskazywały, że pokój ten 
nie był celą aresztu; umieszczone jednak w nim 
kraty żelazne świadczyły z drugiej strony, że 
pomieszczenie to służyło do czasowego przetrzy 
mywania osób aresztowanych. Ustawione 
wzdłuż ścian ławki drewniane stanowiły całe u 
mebłowanie. Oryginalny szczegół uderzył mło 
dego człowieka: jedyne drzwi w pokoju, wycho 
dzące na oświetlony korytarz, pozostawiono ot- 
worem, dwóch jednak uzbrojonych żołnierzy 
chodziło ustawicznie w przeciwległych kiernn- 
kach wzdłuż korytarza, a każdy z nich, za zbli- 
żeniem się do izby aresztowanego, spoglądał w 


jej wnętrze, śledząc zachowanie się młodego czło 


wieka. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


kowców, Guezkowem. Fałszywym tym pogłos- 
kom z kół miarodajnych polskich najkategory- 
czniej zaprzeczono. a bawiący w Petersburgu 
połsey członkowie Rady państwa (Izby wyż- 
szej) również wyparli się publicznie wszelkich 
układów z Guczkowem. Wówczas rosyjska 
ajencja telegraficzna, przyparta do muru, „naj- 
kategoryczniej zapewniła”, że jednak wbrew 
tym zapewnieniom układy Polaków z Guczko- 
wem są faktem i jako autorów sojuszu z Paź- 
dziernikowcami wskazała przedstawicieli szla- 
chty polskiej z gub. mohylewskiej. Jak było 
do przewidzenia i to „najkategoryczniejsze za- 
pewnienie* rosyjskiej aj. tel. okazało się no- 
niem kłamstwem, przeciw któremu zaprotesto- 
wali w petersburskim ./Towariszeu” przedsta- 
wiciele obywatelstwa polskiego z gub. mohy- 
lowskiej. Zaprzeczają oni, jakoby porozumie- 
wali się z Guczkowem i przystali na układ. o 
którym tak uporczywie twierdziła ros. aj. te- 
legraficzna, i oświadczają. że z takim projek- 
tem wystąpiła jedynie rosyjska szlachta mo- 
hyłowska, która projekt podobnego układu 
przedstawiła Polakom i zaprosiła ich na wspólną 
w tej sprawie naradę, jaka ma się dopiero od- 
być w dniu 28 b. m. 

Tak się przedstawia w rzeczywistości rze- 
komy układ „Koła polskiego“ (1) z Guczkowem, 
a trzeba tu zaznaczyć, że propozycja ze strony 
Rosjan i zaproszenie polskiej szlachty moliy- 
lowskiej do narad nad tego rodzaju układem nie 
przesądza jeszcze, czy nawet szczupła grupa 
polskich obywateli ziemskich z gub. mohylow- 
skiej zechce zawrzeć sojusz z głośnym przeciw- 
nikiem autonomii polskiej. 

„Ekspropriatorzy” w Warszawie. 

Wezoraj o g. 11 przed południem dokonano 
w Warszawie zbrojnego napadu na inkasenta rzą- 
dowych składów wódki, Sienkina. Kiedy Sienkin, 
który pod osłoną dwóch żołnierzy niósł torbę z 
zainkasowanemni 1960 rub.,znajdował się na rogu 
ul. Ogrodowej i Żelaznej, podbiegło ku niemu 
sześciu uzbrojonych w brauningi mężczyzn i roz 
poczęło strzelanie. 

Sienkin raniony dwukrotnie w nogi upadł 
pierwszy za nim zaś padł trupem jeden z żołnie-- 
rzy, ugodzony kilkakrotnie w piersi, drugi zaś żoł- 
nierz rzucił się na razie do ucieczki. Wówczas 
napastnicy korzystając z zamieszania wyrwali in- 
kasentowi torbę z pieniędzmi i zaczęli uciekać w 
stronę ulicy Ogrodowej. Drugi żołnierz, znalazł- 
szy się na pewnej odległości zaczął strzelać z 
karabinu do uciekających i dał ku nim 5 strzałów 
ktrre jednak chybiły i odniosły jedynie ten sku- 
tek, że uciekający w obawie dalszego alarmu 
porzucili torbę, sami zaś rozpierzchli się i zmie-- 
szali z przechodniami. 

Jak się następnie okazało, strzały żołnierza, 
nie dosięgnąwszy napastników, raniły ciężko 2 
przechodniów. 

Krwawe wypadki w Częstochwie. 

Onegdaj Częstochowa stała się znowu widow- 
nią krwawych wypadków i barbarzyńskiej repre- 
sji wojennej wobec całej dzielnicy w odpowiedzi 

na zamach terrorystyczny. Wydarzenia te- 
miały przebieg następujący: 

Około godz. 3 po poł. gdy wachmistrz żan- 
darmerji kolejowej, Finagenow wyszedł z mieszka 
nia w domu Posyłna przy ul. Ogrodowej i znalazł 
się przed domem podeszło jakichś dwóch ludzi i 
dało do niego osiem strzałów. 

źandarm padł, sprawcy zaś zamachu zaczę-= 
li uciekać w kierunku Nowego Rynku. Właśnie od 
tej strony wracał do koszar żołnierz dragoński, 
które jednak chybiły i odniosły jedynie ten sku- 
jednego ze sprawców. 

Towarzysz ujętego w mgnieniu oka dał do 
żołnierza kilka strzałów i położył go trupem, 
poczem obaj uciekli. 

Strzały sprawiły ogromny popłoch: kto był 
na ulicy, uciekał gdzie mógł a stróże zaczęli po- 

spiesznie zamykać bramy. To samo czynili 

właściciele sklepów. 
Ktoś widział podobno, jak jakiś człowiek wbiegł 
szybko w bramę na podwórze browaru p. Szwe- 
dego, opodal którego znajdują się koszary dra- 
gonów. Kilkunastu żołnierzy, którzy na strzały 
wybiegli z koszar, rzuciło się w pogoń, lecz zastaw 
szy bramę zamkniętą, dało kilka salw do bramy 
i de kantoru p. Szwedego, poczem bramę otwo- 
rzono, a portjera pobito, 

Gdy żołnierze znaleźli się na podwórzu, ujrze 
li na dachu budynku, należącego do browaru, 
człowieka, do którego dali kilka strzałów. Czło- 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackieg 


założona D r. 1846 
Kraków ul, Staw- 
komska 26, poleca 
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wiek spadł z dachu do ogrodu, dokąd pobegli żoł- 
nierze. Jak się okazało, był nim robotnik z bro- 
waru, 45- letni Mielczarski, który znajdował się 
przy pracy i na odgłos strzałów wyszedł na dach 
aby zobaczyć co się stało. Żonierze wzięli go za 
sprawcę który dla bezpieczeństwa uciekł na dach. 
Niezadawalniając się tem, iż rzekomy sprawca 
zamachu na żandarma leżał na ziemi bez ruchu, 
przeszyty kilku kulami, rozbestwieni żołdacy rzu- 
cili się na rannego i poczęli go kłuć bagnetami! 

Gdy wyjaśniła się wreszcie „pomyłka“, i 
stwierdzono. że Mleczarski, którego zwłoki były 
podziurawione jak rzeszoto bagnetami, nie był 
wcale sprawcą zamachu, władze zarządziły dalszy 
pościg.  Otoczono więc całą dzielnicę wojskiem, 
przyczem jak zwykle strzełano na wszystkie stro- 
ny! Wywołało to w całej Starej Częstochowie 
panikę i pociągnęło wiele niewinnych ofiar, na- 
tomiast sprawcy zamachu, jak zwykle znikli bez 
śladu. 

„Prawdziwie rosyjski“ nauczyciel języka pol- 
skiego. W Grodnie, jak donosi korespondent 
„Kurjera Litewskiego", na posadę nauczyciela ję- 
zyka połskiego przy szkole im. Puszkina miano- 
wany został p. Janutik, Rosjanin. O kwalifika- 
cjach tego (profesora" do nauki języka polskiego, 
świadczy następujące dosłownie powtórzone odez- 
wanie się p. Janutika w księgarni: „Ja przyszedł 
zakazać podręczniki polskie, ja pytał w innych 
książkowych magazynach. ale nie znalazł, to przy- 
szed tu.“ 

Można jednak pocieszyć się, że nie tylko ję- 
zyk polski jest tak upośledzony w szkołach rosyj- 
skich, iż „profesorowie“ nie umieją nawet mó- 
wić po polsku. „Nauczyciele“ innych przedmiotów 
również często nie tyłko nie znają przedmiotu, 
który mają wykładać, lecz nie posiadają nawet 
elementarnego wykształcenia! W jednej nab. z 
prywatnych szkół handlowych w Warsza ifj | 
(jeszcze przed spolonizowaniem prywatnego szkol 
inctwa) władze narzuciły „inspektora“ w osobie 
byłego... pedła! 


Naczelnix miasta Moskwy  zapragnał od 
wiedzić w więzieniu sprawcę zamachu na je- 
go życie. Ponieważ winowajca ogłuchł wskú- 
tek wybuchu bomby. naczelnik miasta pisał 
zapytania ołówkiem. 

— Za co chciałeś mię pan zabić? — zapytał 
gen. Reinbot. 

— Chciałem zabić nie pana, lecz przedsta- 
wiciela samowoli — brzmiała odpowiedz. 

— W czem się objawiała, zdaniem pańskiem 
osobiście moja samowola? 

— Wogóle postanowiono tępić administrację. 
Na wszystkich przedstawicieli zapadł wyrok, 
który ja też spełniłem. 

— A kto dał panu prawo uchwalania i wy- 
dawania wyroków? 

- Lud. 

Na tem skończyła się rozmow. jen. Rein 
bota ze sprawcą zamachu na jego życie, któ- 
rego jak wiadomo, już roztrzelano. 
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Angielskie feministki przed sądem 


Warszawskie „Słowo“ opisuje zabawną farsę, 
jaka rozegrała się w tych dniach przed kratkami 
jednego z sądów londyńskich. 

„Boaterkami* były owe „pionierki równou- 
prawnienia kobiet“, co to zrobiły niedawno głoś- 
ną na cały Świat awanturę w kuluarach parla- 
mentu angielskiego. Wszystkie właśnie stanęły 
przed sądem, oskarżone o bójkę. 

Pierwsze miejsce wśród podsądnych zajęła 
dama ubrana wspaniale i stylowo. o twarzy su- 
rowej i gniewnej, okolonej siwemi włosami. To 
najżarliwsza z feministek angielskich p. Gobden 
Sanderson. Obok niej zasiadła pani Monteliere, 
która na wiosnę bieżącego roku piękny pałac za- 
mieniła na „fort Chabrol“.  Oświadczywszy, iż 
nie będzie płacić podatków, dopóki kobietom nie 
udzielą praw politycznych, zamknęła się i zatara- 
sowała w swej siedzibie. Ale jej upór rozbił się 
o zimną krew Anglików. Pozostawili oni panią 
Monteliore w spokoju . Pierwszego dnia przy jej 
bramie zgromadziło się kilkadziesiąt osób. Z okna 
wygłosiła do nich mowę nazajutrz nikt się już nie 
zjawił przed pałacem po tygodniu, znudziło się 
pani Monteliore siedzieć w forcie, którego nikt 
nie oblegał, odsunęła zamki i rygle į pojechała do 
klubu. Inne podsądne, w liczbie 7 również o głoś 
nych na bruku londyńskim nazwiskach feministki. 


Piekarnia „SPÓR 


| żenia policji są słuszne. 


Wszedł sędzia. Rozpoczęło się badanie „skie- 
rowane naprzód do siwołwosej damy o srogiej 
twarzy. 

— Nie uznaję się winną, nie przyznaję panu 
prawa sądzenia — oświadczyła. 

— Pani chce przez to powiedzieć, że oskarże- 
nie jest niesłuszne? — zapytał sędzia.— 

— Nie, ja nie przyznaję panu, jako mężczy- 
źnie, prawa sądzenia mnie, kobiety; nie masz pan 
prawa sądzić mnie na podstawie kodeksu, w któ 
rego opracowaniu żadna z nas udziału nie brała. 

Damy obecne na sali, powitały te słowa o- 
klaskami. 

— Niepotrzebnie mi pan to mówi — powie- 
dział sędzia. — Moją rzeczą stwierdzić, o ile oskar 
Ja się wcale do polityki 


— 


nie inięszam. 

— Więc nie chcą nam dać sposobności wy- 
łuszczenia naszych poglądów! — krzyknęła jedna 
z podsądnych . . 

— Anglicy mogą się wypowiadać na metin- 
gach. Kancelarya sędziego nie jest na to. 

— Służy nam prawo bronić się — zawołała 
druga podsądna. — Wywalczymy dla siebie sąd 
sprawiedliwy. Słyszy pan — wywalczymy. 

"a Niech pani zechce umilknąć. Czy kto 
nie ma nic do powiedzenia w tej sprawie? 

Cisza. Po chwili sędzia proponuje, aby każda 
z podsądnych zobowiązała się kaucyą w sumie 5 
ft. sterl. nie gwałcić spokoju pubłicznego w ciągu 
płó roku. 

Damy są oburzone. 

— Nie przyjmujemy — wołają. — Nie zga- 
dzamy się na układy. Dość już tej męskiej nie- 
woli! Ne zobowiązujemy się do niczego. Dajcie 
nam prawa polityczne. Kobiety powinny uczestni- 
czyć w wyborach. 

—Powstał taki hałas, że sędzia nie mógł dojść 
do głosu. Machał tylko rękami. Policjant prze- 
mocą tłoczył podsądne do sali świadków. Po chwi 
li wyskoczyły z niej gromadnie, uchwyciły po- 
licyanta za bary, wepchnęły go do pustej sali i 
zamknęły w niej na klucz. Drugi „Bobby“ przy- 
był na pomoc koledze, wyrwał klucz z rąk femi- 
nistek i oswobodził towarzysza. 

Rozpoczęła się formalna bójka. Policjanci 
wynosili z sali szamocące się z nimi podsądne. 

Jednej spadł kapelusz, drugiej narzutka. 

Rozległy się wrzaski: 

— Nie będziemy niewolnicami! 

— (bury! 

— chórze ! kas 

Oczyszczono wreszcie salę, w ten sposób, że 
policjanei brali kołejno wojownicze feministki na 
„bary“ i wynosili na ulicę, gdzie tłum witał je 
śmiechem, gwizdaniem. 

Po paru dniach w tejże sali te same podsą- 
dne stawały przed kratką pod zarzutem: awan- 
tury w sądzie.  Kadża z nich została skazana na 
20 szylingów kary. 

— Nie zapłacimy! — oświadczyły. 

— W takim razie zamienię grzywny na wieżę 
— zdecydował sędzia . É 

— Pójdziemy do więzienia. 

— Jak panie wolą. 

Tak się skończyła scena, o której mówi w tej 
chwili cały Londyn. i 
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Rada miasta. 


Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej, 
któremu przewodniczył prezydent miasta dr. 
Leo, rozpoczęło odczytanie prośby funkcjonar- 
juszów autonomicznych 0 udzielenie sub- 
wencji, oraz proś y jednego z emerytów ma- 
gistratu, o podwyższenie płacy emerytalnej. 

Z porządku rzeczy, Il wiceprezydent 
przedstawił wnioski sekcji ekonomicznej 
w sprawie organizacji zakładu czyszczenia 
miasta. Zakład ten według planu komitetu, 
ma być skoncentrowany i w całości przydzie- 
lony do miejskiej straży pożarnej, obejmować 
zaś będzie obok czyszczenia ulic i placów, 
wywożenie zmiotków i popiołu z domów, 
oraz nieczystości kloacznych. W tym celu, na 
rozszerzenie straży przeznaczono kwotę 159 
tysięcy koron, z której zakupioną zostanie 
realność sąsiadująca z dzisiejszym budynkiem 
straży. Na nowych gruntach powstanie wła- 
ściwa strażnica, dotychczasowa zaś służyć 
będzie na pomieszczenie biur administracji. 
Ponadto przeprowadzony zostanie szereg 
ulepszeń, co pociągnie za soba koszta: jedno- 


>.» 


razowe w wysokości miliona koron, oraz ro- 


czne po 302 tysięcy koron, a więc o 173 tyś. 
koron więcej nig dotychczas. Na uzyskanie 
tej nadwyżki rocznej. uchwalił komitet przed- 
łożyć wniosek o podwyższenie o 1 i pół proc. 
podatku czynszowo gminnego. 

Następnie odczytał referent pismo wy- 
działu Towarzystwa właścicieli realności, 
uznające ten nowy wydatek i zawiadamiające, 
iż wydział Tow. jest upoważniony przez sze- 
rokie koła właścicieli realności do oświadcze- 
mia, iż ci, pomimo nadmiernego przeciążenia 
podatkami i dodatkami do tychże, bez waha- 
nia poniosą ten nowy ciężar. Przemówienie 
swe, zakończył referent postawieniem czterech 
odpowiednich wniosków, nad którymi rozpo- 
częła się dość ożywiona dyskusja. 

R. m. Fribiing stwierdza. iż , wydatki 
obliczone są optymistycznie. Koszta poniosą 
nie właściciele realności, lecz ogół mieszkań- 
ców miasta, 

R. m. Łepkowski zaznacza również, że 
nałożenie na właścicieli realności dodatku 
1 i pół proe, przyczyni się do zwiększenia 
„lichwy mieszkaniowej*. Wnioski referenta, 
uważa mowca za przechodzące nasze siły, 
dlatego jest ich uchwaleniu przeciwny. 

R. m. Jul Nowak zajmuje względem 
wniosków stanowisko przychylue, gdyż uchwa- 
lenie ich przyczym się w znacznej mierze do 
zwiększenia się czystości w mieście. — Zda- 
niem mowcy, gdyby nawet koszta rozłożono 
na mieszkańców, to kwoty byłyby tak mini- 
malne, że bez trudności i uszczerbku mogły- 
by być uiszczane. -— Udział stróżów jest 
w czyszczeniu ulic niezbędn'e potrzebny, 
gdyż co dokona 2500 osób, tego nie jest w sta- 
nie wykonać £0) robotników. (Brawo). 

R. m. Klemensiewicz prosi o wyjaśnienie 
co do umundurowania robotników sądząc, że 


dla zmniejszenia wydatków, wystarczyłoby 
dawać tylko bluzy robocze. 
Z kolei udzielali wyjaśnień: naczelnik 


straży pożarnej p. Nowotny oraz naczelnik 
wydziału ekonomicznego radea magistratu 
p. Skrzyniarz. 

R. m. Bartoszewicz zaznacza. że wydatek 
roczny wydaje mu się za wysoki. Warszawa 
bowiem z 8(0 tys. mieszkańców wydaje rocz- 
nie tylko 130 tys. rubli. 

R. m. Bandrowski, oświadcza się za od- 
łożeniem tej sprawy do następnego posiedze- 
nia, czemu sprzeciwia się prezydent, uważa- 
jac sprawę tę za tak ważną. że wymaga obrad 
w kilku posiedzeniach. 

m. Staniszewski, stawia dodatek do 
wniosku komitetu, by w porozumieniu z sek- 
cją ekonomiczną i prawniczą, przedłożono Ra- 
dzie projekt regulaminu, określający zakres 
obowiązków właścicieli realności przy czysz- 
czeniu ulic. 

„R. m. Kosobucki, postawił wreszcie rezo- 
lucję domagającą się, by wszystkie części po- 
trzebne do budowy zakładu czyszczenia mia- 
sta, brano od naszych rękodzielników i ich 
pracą się posługiwano. 

Fo przemówieniu jeszcze referenta, Rada 
miasta uchwaliła prawie jednomyślnie wnioski 
przedłożone przez komitet, z poprawką r. 1n. 
Staniszewskiego. Rezolucję r. m. Kosobuckie- 
go uchwalono przedłożyć sekcji. 

Na tem zakończono posiedzenie po godz. 
9-ej wieczorem. 


Kronika. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków dn. 20 lstopada. 

— Kalendarzyk kościelny. We środę dnia 
21 bm. Ofiarowanie Najświętszej Marji Panny 
i Alberta biskupa męczennika; we czwartek 
dn. 22 bm. Cecylii panny i Filemona męczenni- 
ków; wpiątek Klemensa papieża i Lukrecji pan 
ny, męczenników. 

— Kalendarzyk astronomiczny. We środę 
dn. 21 bm. wschód słońca o godz. 7 minut 4; 
zachód o godzinie 3 minut 48; długość dnia go- 
dzin 8 minut 44. 

— Zapiski osobiste. Naczelny Dyrektor 
galic. poczt i telegrafów Jan Seferowicz wyje- 
chał w sprawach urzędowych do Wiednia, Za 
stępstwo objął starszy radca pocztowy Pikor. 


# BOLESŁAWA BROSZKIEWICZA 


pWARSZAWY« W KRAKOWIE, (odznaczona Listem pochwalny 
na Wystawie kucharskiej w Waszawie 
WARSZAWSKIE, KIJOWSKIE I WIEDENSKIE PSZ! NNE — LUKSU 


— Produkuje pieczywo 


SOWE NA MLEKU., PIECZYWO ZYTNIE NA MAŚLE, ORAZ CHLEB WIEJSKI NA MLEKU CHLEB RAZOWY I GRAHAMA — FILIA PUSKARN 
ULICA SŁAWKOY SKA HOTEL SASKI I ULICA FLORYANSKA L. 3. — WCHOD PRZEZ SIEN OBOK SKŁADU WIN CIECHANSKIEGO 
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— Program koncertu Gembarzewskiej jest 
następujący: 1) Weber: uwertura z op. Obe- 
ron (orkiestra wojskowa pod kier. p. Hocka. 
9) Wagner: Arja Elżbiety z op. Tannhäuser 
(p. Germbarzewska z orkiestrą). 3) Ponchielli : 
Aria Giocondy z op. Gioconda (p. Gambarze- 
wska z orkiestrą). 4) Godard: Allegro de con- 
cert (p. Feldstein, partja orkiestry na drugim 
tortepi_nie prof. ałewicz). 5) Puccini: Modli- 
twa Toski z op. Toska (p. (rembarzewska z 
akomparjameniem fortepianu). 6) Żeleński: 
Wit Stwosz (orkiestra). 7) Jachimecki: Ukoje- 
nie“, Szopski Kędy idziesz, Gali Wracaj, Nie- 
wiadomski W białym domku, Noskowski A- 
stry, Żeleński Marzenie dziewczyny (p. Gem- 
barzewska z fortepianem). ą 

Początek koncettu o godz. wpół do 8-ej. 
Połowa czystego dochodu przeznaczona na 
ciepłe obiady dla „głodnych dzieci* oraz na 
zasilenie funduszu jubileuszowego ku miesie- 
niu pomocy Sierotom po funkcjonarjuszach 
kolei państwowych. 


— Z Tow. lekarskiego, Posiedzenie Towa- 

rzystwa lekarskiego krakowskiego odbędzie 
się jutro o godzinie 6 wieezorem w domu lekar- 
skim (Radziwiłłowska 4). Porządek dzienny 
dejmuje: 1) Oddanie pomnika śp. Adrjana 
Baranieckiego w opiekę Tow. lekarskiemu, 
przez wiceprezesa delegacji stałej Zjazdu leka- 
rzy i przyrodników polskich. 2) Wybór miej- 
scowego komitetu dla spraw X Zjazdu lekarzy 
i przyrodników. 3) Doe. Gliński: przedstawie- 
nie preparatów. 4) Prof. Reiss: przedstawie- 
nie chorych. 5) Doc. Horoszkiewicz: o zatru- 
ciu lysolem (z przedstawieniem preparatów). 
Po posiedzeniu odbędzie się wieczerza kole- 
żeńska, 

Poświęcenie Akademji handlowej odbędzie 
się w niedzielę d. 25 b. m. Program uroczy- 
stości jest następujący: o godz. 10-ej rano nae 
bożeństwo w kościele św. Anny; o g. 1l-ej ra- 
no poświęcenie zakładu. W czasie uroczysto- 
ści przemawiać będą: ks. biskup Nowak, pre- 
zydent miasta, reprezentant krak. Izby handl. 
i przem., reprezentant rządu, dyrektor zakładu 
prof. J Kanmenberg i wreszcie jeden z ucz- 
aiów wyższej szkoły handlowej. 

— „Neena Szekspirowska dawniej i dziś, 
pod tym tytułem wygłosi dr Lucjan Rydel od- 
czyt w auli Collegium Novum 21 b. m. o 6-ej 
wiecz. Prelegent przedstawi ewolucję interpre- 
tacji dramatu Szekspirowskiego na scenie 
przez szereg wieków aż dv najnowszych cza- 
sów, przyszem uwzgłędni scenę Oksferdzką. 
Dochód jak już ogłaszaliśmy, przeznaczony 
jest na „Koło panien, opiekujacych się bie- 
nemi dziećmi“. 

— Z żyea młodzieży. W sobotę dn. 24 
bm. o godz, 6-ej wiecz. wygłosi w sali semi- 
narjum filozoficznego (przy ul. św. Anny l. 12) 
prot. Korczyńska odczyt na temat: „Poglądy 
na charakter i metody psychologji*. Goście 
maja wstęp wolny. 


— Zgromadzenie asekurowanych w krak. 
tow. Ubezpieczeń odbyło się dziś popołudniu w 
sali w hotelu Kleina pod przewodnictwem hr. 
Mieroszowskiego z Biskupie. Na zgromadzeniu 
p. Tadeusz Majewski omawiał znany swój list 
otwarty, poczem uchwalono rezołucje dra Bar- 
dla i p. Stapińskiego: aby ubezpieczeni bez róż- 
nicy mogli mieć prawo wyboru; ażeby dyrek- 
torami wybierani byli ludzie fachowi, szczegól- 
nie z łona urzędników; że by płace urzędników 
tow. zrównane były z płacami urzędników pań- 
stwowych od ł1 do 6 rangi, z wykluczeniem 
płac ministerjalnyeh; aby wypłacono fundusz 
rezerwowy tym, którzy przestałi należeć do To 
warzystwa; wreszcie, aby wyrażono podzięko- 
wanie p. Majewskiemu za jego pracę około asa 
nacji Towarzystwa. 


— Nagłą śmiercią zmarł wczoraj po połu- 
dniu Stanisław Nidjol, nieznany bliżej z po- 
chodzenia mężczyzna, zamieszkały kątem w do- 
mu pod l. 2 przy placu Matejki. Śmierć stwier 
dził lekarz miejski dr. Copoth. 


— Z sali sądowej. Rozprawa karna prze- 
ciw Antoniemu Opalce, kanceliście sądowemu 
z Jaworzna, oskarżonemu o zbrodnie sprzenie- 
wi rzenia, zakończyła się dziś w południe za- 
są- ienieni go za zbrodnię sprzeniewierzenia na 
5 miesięcy ciężkiego więzienia z postem co 14 
dni. ponieważ sędziowie przysięgli pytanie głó 
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wne zatwierdziłi 8 głosami przyjmując kwotę 


' sprzeniewierzoną powyżej 10 a poniżej 200 kor. 


— Gajer w kozie. Senzację w szerszych ko- 
łach „publiczności“ z Małego Rynku wywołał 
dziś fakt, że na zwykłym posterunku u wyłotu 
ul. Szpitałnej brakło Gajera. Znany krakow- 
ski handlarz starzyzny i niestarzyzny, złota i w 
ogóle wszystkiego, co tylko było „na psiedaj', 
znikł gdzieś dziś ze swojego „biura“. Jego ko- 
ledzy fachowi, zapytywani, gdzie Gajer, odpo- 
wiadali, że — wyjechał daleko: na licytacje na 
wieś, czy też do Paryża. Tymczasem okazało 
się, że Aron Gajer miał ,pecha*. Oto chciał 
on „wygodzić* panu R. i sprzedał mu futro za 
taką cenę, że po oszacowaniu wartości tegoż 
przez rzeczoznawców oskarżony został o oszu- 
stwo. Następstwam oskarżenia było zamknię- 
cie Gajera w więzieniu śłedczem u „św. Micha- 
ła“, z którą to instytucją nie miał stosunków 
już od 20 łat. 


Składki na Wawel. Dnia 28 paźdz. 1906 r. 
odbyło się w domu p. Ulanowskiej rozbicie 
puszek składkowych na odnowienie Zamku 
królewskiego na Wawelu. Składka wyniosła 
91 k. 87 h. 

P. Ulanowska złożyła gotówka, która jej 
przyniesiono i nadesłano 92 kor. i 51 h. Ogól- 
na suma składki obecnej wynosi 207 k. i 38 h. 
która złożona została do kasy oszcz. m. Kra- 
kowa na książkę Nr. 155.406. Całość zaś do- 
tąd uzbieranej składki wynosi 136.044 k.i 94 k., 
wraz z dorachowaneini odsetkami. Z powyż- 
szej sumy wręczone zostało, jak to już w po- 
przednich sprawozdaniach ogłoszone było, k:ię- 
ciu kardynałowi na odnowienie katedry na 
Wawelu 19.258 kor. i 8 h., pozostaje zatem 
116.786 k.i 86 hb. z wyłacznem przeznaczeniem 
na odnowienie tej części Zamku królewskiego, 
która ma być obrócona na Muzeum Narodowe. 

Następne rozbicie puszek odbędzie się d. 
28 listopada b. r. między g. 4 a 8 po połu- 
dniu w domu p. Ułfanowskiej, ul. Garncarska 
1.15. Uprasza się wszystkie osoby posiawla- 
jące puszki, aby takowe przynieść lub nade- 
słać raczyły, chociażby w nich jak najmniej- 
sza znajdowała się kwota, 


———0000000000———— 
Repertuar teatru miejskiego. 


Środa: „Rewizor z Petersburga“ kom. w 
5 akt. N. Gogola. (popul.) 

Czwartek: „Zakochana“ (L'Amoureuse) ko 
medja w 3 aktach Jerzego de Porto-Riche. 

Piątek: Sherlock Holmes. 

Sobota: „Amfitryon“ kom. w 3 akt. Molie- 
ra, przekład wierszem Franc. Zabłockigo. 

Niedziela: o godz. 3 popoł. „Ach to Zako- 
pane“ krot. w 3 akt. C. Kraatza i M. Neala (ce 
ny zniżone do połowy). 

O godz. 7-ej wieczorem „Amfitryon“. 


skład Fortępianów W. BARABASZ 


KRAKÓW, L. 39, I.P. LINIA A-B 
(Dom Wgo Wł. Fischera) 


Kronika lwowska. (Kor. wł.) W Zwiazku 
naukowo-literackim odbędą się w tym tygo- 
dniu dwa literackie zebrania. Dn. 23 bm. dr. 
Posadzy z Szymborza nn Kujawach, będzie 
miał odczyt p. t. „Geniusz czynu a społeczeń- 
stwo“ w niedzielę zaś odbędzie się w .„Zwią- 
zku* „Wieczór Norwidowski* Oba wieczory 
odbędą się w salonach Kasyna miejskiego. 

W sprawie ostatnich aresztowań od- 
było się onegdaj w pasażn Mikolasza, zgro- 
madzenie socjalistyczne. — Zgromadzenie za- 
protestowało przeciw „gwałtom rządu austrja- 
ckiego* i po odśpiewaniu oklepanej śpiew- 
ki partyjnej rozeszło się do domów. 

Na zakonczenie wybito „po drodze“ kilka 
szyb, w kiosku „Słowa Polskiego* 

Akademickie Koło T. 5. L. urządza pod 
protektoratem prot. Kallenbachowej i p. re- 
ktora dra. Gryzieckiego w niedzielę dnia 25 
bm, raut w salach Strzelnicy miejskiej. Na 
program złożą się deklamacja p. Siemaszko- 
wej, śpiew p. Szymanowskiej i p. Missa, pro- 
dukeje chóru akademickiego i w. i. Po raucie 
odbędą się tańce, 


Strejkujący czeladnicy i robotnicy piekar- 
scy wstąpiwszy na drogę gwałtów jeszcze w 
pierwszym dniu zaniechania pracy, kroczą nia 
nadal, dopuszczając się coraz to większych 
nadużyć, które absolutnie nie mogą wpłynąć 
na pomyślne załatwienie zatargu z pracodaw- 
cami. (Wczoraj podaliśmy telefonicznie kilka 
faktów wykroczeń ze strony strejkujących P. 
Red.) O widokach załagodzenia strejku na te- 
raz nie może być jeszcze mowy. 

Wczoraj w południe na ul. Miłkowskiego 
runął nowowzniesiony mur i przygniótł gru- 
zami robotnika Jana Biryka. Pogotowie odsta- 
wiło go do szpitala, ma on przygniecione pier- 
si i nogi, ale na szczęście nie do tego stop- 
nia. aby groziła mu utrata życia. Wina wy- 
padku leży w tem, że mur budowano więcej 
na piasku, niż na wapnie. 

W życiu towarzyskiem zdarzył się znowu 
ciekawy wypadek. W pannie Z. K., córce jedne- 
go z wyższych urzędników, zakochał się „na 
śmierć* młody adept muzyki p. B. Ponieważ 
ojciec panny Z. K. nie był „muzykalny* i 
na związek ten „symfoniczny * zezwolić nie 
chciał, przeto zrozpaczeni kochankowie innej 
chwycili się drogi. Oto na raucie, na którym 
była obecna panna Z., pan B. na środku sali 
rzucił się pannie Z. na szyję i zaczał twarz 
jej pocałunkami okrywać. Następnie zawołał: 
„Tyś jest moja“. Wobec słów tych i tej kom- 
promitacji córki, nie muzykalny ojciec musiał 
zezwolić na ślub tej „molowej* pary, która 
tak „crescendo“ się kochała. 

W teatrze miejskim grają we wtorek 
(wznowienie) „Boccacio“, opera komiczna w 
3 aktach Fr. Suppego, z panną Miłowską w 
roli tytułowej. — We środę po raz pierwszy 
„Pani Walewska“, sztuka w 5 aktach przez 
Wacława Gasiorowskiego i Ign. Nikorowicza. 
We czwartek „Boccacio“, opera komiczna. — 
W piątek „Pani Walewska”. 

- Jatki miejskie we Lwowie. Ze Lwowa 
telefonują nam: Rada miasta na wczorajszem 
posiedzeniu odrzuciła wniosek o utworzenie 
jatek miejskich w imiennem głosowaniu 33 
gł. przeciw 24, a przyjęła wniosek referenta 
o odroczenie tej Sprawy na czas nieograni- 
czony. Natomiast przyjęto rezolucję dra Dwer- 
nickiego z wezwaniem rządu o rozmaite za- 
rządzenia cłowe i taryfowe w celu zapobieże- 
nia drożyźnie mięsa. 


— Orzeczenia lekarskie fakultetu medycz- 
nego. Z Wiednia telefonują nam: Najwyższy 
trybunał zawiadomił dotyczace Koła intereso- 
wane, że orzeczenia lekarskie fakultetu me- 
dycznego uważać należy jako nietykalne. 

Nieszczęśliwy wypadek z bronią. = Czer- 
niowiec donoszą: Plutonowy żandarmerji, Józef 
Kubek. stecjonowany w gurahumorniańskim 
powiecie, we wsi Watrze Moldawicy, powróci- 
wszy w d. 13 b. m. ze |służby, chcąc oczyścić 
wilgotny karabin, zamierzał go wyładować. 
Przy tej czynności manipulował tak niezręcz- 
nie, że karabin wystrzelił i kula trafiła znaj- 
dującego się w tym: samym pokoju drugiego 
plutonowego, Karola Kriigera. Nieszczęśliwy, 
nie odzyskawszy przytomności,,w kilka minut 
wyzionął ducha. 


Pieszo do Rzymu z Polski. Jak z Rzymu 
donoszą, w tych dniach przybył tam pieszo 
obywatel z Ukrainy, p. Chojecki, który mimo 
siódmego krzyżyka (ma już siedmdziesiąt pięć 
lat) wybrał się piechotą z domu w pobożnej 
pielgrzymce do Rzymu. P. Chojecki wniósł 
podamie, aby być przyjętym na posłuchaniu 
przez Piusa X. 


Telegramy. 


Rada Państwa. 
Wiedeń, 20 października. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby po za- 
wiadomieniu przez prezydenta o terminie zwo- 
łania delegacji, prowadzono daiej dyskusję nad 
art. IV., poczem po zrzeczeniu się głosu przez 
mówców jeneralnych, przyjęto w głosowaniu 
grupę IV. i przystąpiono do dyskusji nad gru- 
pą V.p. t. »Ordynacya wyborcza do Rady pań- 
stwa«, t. j. nad $$ 1—8. 

Po przemowie sprawozdawcy mniejszości 
pos. Pergelta, ; który uzasadniał votum mniej- 


1907!! Kalendarze na rok 1907!! 


Książkowe jax: Misyjny 69 hal. 
Maryański 80 h., Prawdy 40 h,, 
Uniwersalny I. i l. tom po 2 K., 
Powszechny 2K., Pociecha starości 
60 h., Serca Jezusowego 80 h., N 


A aż: 80 11) PIPTONY go 60 h. i 1 K., Pryyjaciel żołnierza 1 K., Wszechświatowy 1 K., Katolicki 30 h., Skarb domowy 1 K. 20 h., Kie- 
szonkowe 12 h. i 


wiele innvch, oraz 


wielki wybór obrazków na kolede, 


poleca handel K. ZAJĄCZKOWSKIEGO 
w Krakowie, Plac Maryacki Nr. 8. 


„GŁOS NARODU" 


Nr. 494. 


TT e na i OO lidia 


szości o wprowadzenie pluralnego prawa gło- 
sowania. Mówca jest wprawdzie za bezpośre- 
dniem i powszechnem prawem głosowania, 
lecz nie zgadza się na mechanicznie równe 
prawo głosowania, gdyż przyczyni się ono do 
powstania walki wszystkich przeciw wszystkim. 
Bardzo obszernie uzasadniając wprowedzenie 
systemu pluralnego, mówca podniósł, że nie 
wszyscy obywatele w równej mierze ponoszą 
ciężary, a także troska o państwo nie u wszy- 
stkich klas ludności jest równą. Robotnik nie 
ma dla państwa tego zainteresowania co klasy 
posiadające, co chłopi lub rękodzielnicy. Ko- 
nieczne jest więc uwzględnianie wieku, rodzi- 
ny, wykształcenia i wysokości podatku. Pole- 
mizując z socjalistami, oświadcza mówca, 
że nie wierzy, aby ludność do tego stopnia 
domagała się powszechnego i równego prawa 
głosowania; rozunme zabezpieczenie na wypa- 
dek starości, niezdolności do pracy i inne t. p. 
instytucje byłyby dla ludności pożądańsze. 

Pos. (hoc uzasadniał votum mniejszości 
w sprawie przyznania reprezentacji mniejszo- 
ści czeskiej w Dolnej Austrji. 

Pos. Wassilko omawia dzisiejsze przedło- 
żenie z punktu widzenia interesów ruskich. 
Zapewnia. że wszystkie manifestacje Rusinów 
i ich przedstawicieli w parlamencie nigdy nie 
zwracały się przeciwko narodowi polskiemu, 
lecz przeciw członkom Koła polskiego. W spra- 
wie przymusu głosowania oświadcza, że po- 
słowie ruscy sprzeciwiają się temu, ponieważ 
ma być pozostawionem ustawodawstwu krajo- 
wemu wydanie dotyczących postanowień. Sej- 
mowi galicyjskiemu nie powinno się przyznać 
żadnego rozszerzenia kompetencji, dopóki jego 
dzisiejszy skład się nie zmieni. Mówca przed- 
kłada więc do $ 3 wniosek ewentualny, na 
podstawie którego galicyjskie gminy. które 
podczas ostatniego spisu ludności miały 500 
lub mniej mieszkańców, mogą na podstawie 
orzeczenia władz polityczno-krajowych być po- 
łączone z irnemi, nie dalej jednakże jak o 5 
kilometrów odległemi gminami tego samege 
okręgu wyborczego, aż do najwyższej liczby 
1500 mieszkańców—w jedną grupę wyborcza. 

Wreszcie oświadcza mówca, że reforma 
wyborcza przeciwko 8-iu głosom ruskim uchwa- 
lona, nie może być obowiązującą dla 3 milio- 
nów i może przyjść godzina, w której naród 
sam z państwem i zastępcami ludu się obra- 
chuje. n 

Na tem obrady przerwano do dzisiaj. 

Wiedeś. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów obradowano w dalszym ciągu nad gru- 

a V. 
Rak Schachinger występował za systemem 
pluralnym a przymusem wyborczym. 

Pos. Breiter wywodzi, że stronnictwa kle- 
rykalne i konserwatywne widzą ostatnią deskę 
ratunku w pluralnym systemie wyborczym. 
Niczem nieuzasadnionem jest twierdzenie pos. 
Tollingera, który uzasadniając swój wniosek 
powiedział, że ordynacja wyborcza w pierw- 
szej linji zwraca się przeciw ludności wło- 
ściańskiej. Można przyjąć zupełnie na pewno, 
że w przyszłej [zbie więcej niż połowa posłów 
będzie reprezentowała ludność włościańską. 
Przedstawiciele Galicji w przeważnej większo- 
ści należeć będą do stanu włościańskiego, a 
również i z Czech przyjdzie tu wielu przed- 
stawicieli interesów agrarnych. Oszczerstwem 
jest twierdzenie pos. Toliingera, że klasa ro- 
botnicza pozbawioną jest patrjotyzmu — przeci- 
wnie, robotnicy ożywieni są patrjotyzmem i 
czują. że przynależą do państwa. W razie 
przyjęcia wniosku Tollingera, zniszczonoby ca- 
łą podstawę, na której zbudowano reforme wy- 
borczą, gdyż zaprzeczonoby dywizie nowej or- 
dynacji wyborczej, t. j. równości wszystkich 
obywateli państwa. Zasada równości i tak już 
została w przedłożeniu rządowem mocno u- 
krócona, jednakże został przynajmniej jej cień. 
Gdy wniosek Tollingera zostanie przyjęty — 
nawet i ten cień zmknie. 


Mówca zakończył wyrażeniem nadziei, że 
wniosek Tollingera będzie odrzucony. 

Przemawiał następnie pos. Olszewski, Gess- 
mann, Zedwitz i Pitaeco, poczem pos. Seitz o- 
świadczył, że socjaliści będą głosowali przeciw 
votum mniejszości. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Konferencje. 
Wiedeń. „Slav Corresp.* donosi: Wczoraj 


Dr Nieć i Spółk 


Krakób, Rynek główny Nr 25. 


o godz. 6 wieczorem w salach ministerjalnych 
I.by posłów zebrali się na naradę: prezydent 
ministrów bar. Beck, ministrowie: dr. Pacak, 
hr. Dzieduszycki, Marchet, Prade, Derschatta, 
oraz posłowie: Kramarz, Abrahamowicz, Bof- 
rzyński, Chiari, bułęba, Siistersicz, ks. Lichten- 
stein, dr. Gessmann i dr. Gross, jakoteż re- 
ferent reformy wyborczej dr. Locker. Przed- 
miotem dyskusji była zmiana § 9 ordynacji 
wyborczej, którego pierwszy ustęp brzmi: 
„Minister spraw wewnętrznych ma dla 
wszystkich w Radzie państwa reprezentowa- 
nych królestw i krajów oznaczyć jednolity 
dzień dla przedsięwzięcia wyborów, jakoteż 
i dzień ewentualnego wyboru ściślejszego.* 
Ze strony posłów polskich z (ralicyi wy- 
rażono życzenie, aby jednolity dzień wyborczy 
został wprawdzie zasadniczo zastrzeżony, je- 
dnakże aby ze względu na wielką ilość miejsc 


wyborczych z jednej strony i szczupłą liczbę | 


urzęduików z drugiej strony, nie była wyklu- 
czoną możliwość, by akt wyborczy w pewnym 
kraju, stosownie do potrzeby odbył się w 2 
lub 3 dniach. 
Odpowiednio do 
wystylizowany. 
Następnie omawiano program prac de- 


tego został $ 9 inaczej 


| legecji i Izby posłów. 


Cesarz przyjmie delegację  austryacką 
w niedzielę, aby delegacji i komisjom umożli- 
wić natycumiastowe rozpoczęcie prac. Ko- 
misja budżetowa delegacji austryackiej jeszcze 
w niedzielę po południu odbędzie posiedzenie, 
na którem minister spraw zagranicznych bar. 
Aehrenthal wygłosi exposć o polityce zagra- 


nicy, poczem nastąpi przerwa w obradach | 


w komisyi budżetowej do dnia 3 grudnia. 
_ Ta sama korespondencja donosi, że poseł 
Kramarz zatrzyma swój mandat do delegacji. 

Wiedeń. „Slav. Corresp. donosi, że ko- 
mitet wykonawczy prawiey izby panów odbył 
wczoraj po południu konferencję w sprawie 
reformy wyborczej. Po konferencji przewodni- 
czący prawicy hr. Franciszek Thun udał się 
do prezydenta gabinetu bar. Becka. 

Wiedeń. Jak „slav. Corresp.* donosi, pre- 
zydent ministerstwa bar. Beck konferował 
wczoraj wieczorem z parlamentarną komisją 
Koła polskiego. 


Z Koła Polskiego. 

Wiedeń. »Polnische Korr.« dowiaduje się, 
że radyzalna frakcja w Kole polskiem, t. zw. 
demokracja skoncentrowana, wezwała prezy- 
djam Koła polskiego, aby zwołało posiedzenie 
na jutro wieczorem o g. 8. Wspomniana gru- 
pa chce otrzymać od Koła upoważnienie do 
głosowania w plenum Izby przeciw systemowi 
pluralnemu. 

Subkomitet. 

Wiedeń. Subkomitet komisji dia reformy 
wyborczej ukończył dzisiaj obrady nad ustawą 
o ochronie wolności wyborów. Dłuższa dyskusja 
wywiązała się przy $ 13 określającym, które 
sądy mają roztrząsać kwestje karne przewi- 
dziane w ustawie. Według przedłożenia rzą- 
dowego występki mają być przydzielaue try- 
bunałom, a przekroczenia sądom powiatowym. 
Wniosek o przydzielanie przekroczeń sadom 
powiatowym, które załatwiają sprawy prasowe, 
został odrzucony jak również wniosek. aby 
występki popełnione drukiem nie przychodziły 
przed przysięgłych. Paragraf 18 przyjęto we- 
dług przedłożenia rządowego. Resztę przed- 
łożenia t. j, S$ 14—16 przyjęto rówaież 
w brzmieniu rządowem, ze zmianami w duchu 
poprzednich uchwał. Celem ostatecznej re- 
dakcji ustawy odbędzie Subkomitet jeszcze 
jedno posiedzenie. 

00000000—— 
Inwentaryzacya kościołów we Francji. 
Paryż. W wielu gminach departamentów 

Losere i Pay de Donne dokonany będzie spis 

inwentarza kościołów. Z tego powodu rząd 

wydał rozległe zarządzenia. Wojsko otrzymać 
ma — jak donosi »Eclaire« — kabsle melini- 
towe oraz narzędzia do rozbijania bram koś- 
ciołów, gdyby natrafiło na opór. Do okręgu 

Rocheford, gdzie oczekują niezwykle silnego 

oporu, odjechały 3 osobne pociągi z żandar- 

meryą, kawaleryą i piechotą. 
—00000000—— 
Demonstracja handlowców w Petersbnrgu. 

Berlin. Biuro Wolffa donosi z Petersbur- 

ga, że z okazji rocznicy zaprowadzenia odpo- 


+ 
czynku niedzielnego miało się dzisiaj odbyć 
w katedrze kazańskiej nabożeństwo z inicja- 
tywy pomocników handlowych. . Kilka tysięcy 
pomocników ze wszystkich stron miasta po- 
spieszyło do katedry, lecz zastało bramy za- 
mknięte. Dopiero po pewnym czasie tłum 
na wezwanie policji rozszedł się. 

Egzekucje w Windawie. 

Mitawa. (Pet. aj. tel.) Trzech na śmierć 
skazanych przywódców niepokojów w Tukkum 
oraz pewien mieszkaniec skazany z powodu 
strejku na śmierć, zostali w Windawie po- 
wieszeni. 

Zniesienie bandy złodzieji. 

Petersburg. (Det. aj. tel.) Z Ochty donoszą, 
że banda złożona z 7 złodzieji została zniesio- 
na w chwili, kiedy przystępowała uzbrojona 
do spełnienia świeżego rahunku. 

Zaburzenia w Barcelonie. 

Madryt. W Barcelonie przyszło do starć mię- 
dzy republikanami a socjalistami. Policja mu- 
siała użyć broni i zraniła sześć osób, poczem przed 
sięwzięła wiele aresztowań. 

0000000. 
Deputacja urzędników krakowskich w Wiedniu. 

Z Wiednia telefonują nam: Deputacja u- 
rzędników krakowskich składająca się z prof. 
dra. WŁ L. Jaworskiego, dra. Pelkiewicza, dra. 


| Liebermanna, Niklasa i Skąpskiego, przyjętą 


dziś została przez ministrów dra. Korytowskiee 
go i Dzieduszyckiego, tudzież przez prezesa 
Koła polskiego Abrahamowieza. Ieputacja wrę 
czyła petycję w sprawie przyjścia z pomocą 
urzędnikom z powoau obecnej niesłychanej 
drożyzny. Tak minister Dzieduszycki jak i pre- 
zes Koła polskiego przyrzekli swe gorace po- 
parcie. Wielką życzliwość i zrozumienie cięż- 


| kiej sytuacji urzędników okazał minister dr. 


Korytowski. Przewodniczący deputacji wska- 
zał w swojem przemówieniu, że urzędnicy tak 
w Krakowie jak i w całej Galicji nie dali się 
porwać prądom, które przynoszą tylko gorycz, 
ale jęli się pozytywnej pracy na gruncie tsa- 
mopomocy. Obecny minister skarhu ma isden 
rzadki, a dla męża stanu wprost bezcenny dar, 
posiada mianowicie miłość urzędników. To też 
zwrócono się do niego z pełnem zaufaniem, 
że współczuje w ich trudnem i ciężkiem po- 
łożeniu. 

Minister Dr. Korytowski wyraził uznanie, 
że urzędnicy galicyjscy w sposób poważny i 
godny przedstawili swe dezyderata i że tem 
wyróżnili się ku wielkiej swej korzyści od 
urzędników niektórych innych krajów. Obe- 
cnie odbywa się konferencja reprezentantów 
wszystkich ministerstw w sprawie przyjścia z 
pomocą urzędnikom i niebawem rezultaty 
jej będa znane. Minister osobiście jest zda- 
nia, że oprócz podwyższenia "dochodów, któ- 
rego formy i wysokości jeszcze oznaczyć nie 
może, należy przyjść urzędnikom z podsta- 
wową pomocą. a mianowicie przez oddłuże- 
nia i budowę dla nich tanich domów. 

W dłuższej rozmowie, która się potom 
wywiązała, a w której brali udział wszyscy 
delegaci, przedstawiał jeszcze p. Skąpski 
szczególnie trudne warunki trzech najniższych 
rang. 


NADESŁANE. 


Rabryka ta nie pochodzi od Redakcji, która tež 
"a nią nie odpowiada. 


Jako podarek gwiazdkowy otrzyma każdy 
czytelnik naszego pisma budzik kolejowy z tar- 
czą Świecącą w nocy, lub Roskopf wartości 5 
koron wraz z kalendarzem ściennym z koszycz- 
kiem za darmo, kto do 15 grudnia zamówi to- 
warów za 30 kor. Żądajcie zatem natychmiast 
mój najnowszy cennik z 2.000 rycin za darmo 
i opłacony; Max Bóhnel, zegarmistrz, Wien IV, 
Margarethenstrasse 27, Telefon 3582- | 


Już teraz 


trzeba napisać kartę do F. Ad. Richtera et Cie, 
król. nadwornych i szambelańskich dostawców 
w Wiedniu, I. Operngasse 16, i zażądać bezpła- 
tnego przesłania cennika. Ta bogato ilustro- 
wana broszurka zawiera szczegółowy opis sła- 
wrtych kotwicznych skrzynek budowlanych i 
innych pouczających zabawek. 


NN. c a AW 


MAGAZYN TOWARÓW ORYENTALNYCH. WYROBY ORYGINALNE PERSKIE, TURF. 


CKIE, INDYJSKIE, ARABSKIE, EGIPSKIE, ALGIERSKIE, CHIŃSKIE, 


JAPOŃSKIE, 
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STAURACYA 


Starego Teatru 


ów, Jagiellońska 2. 


n. Pl. Szczepańskiego) 
ą została w salach ozdo- 

ch i urządzonych przez 

Polska Sztuka stosowana 
omita pierwszo rzę- 
dna kuchnia 


any przystępne 
gabinety których pię- 
uznała cała prasa pol- 

jadaja się na zebrania 

rzyskie uczty zjazdo- 
oleżeńskie, weselne 
. Piwnica zaopatrzona 

lepsze wina wszelkiego 

gatunku. 


1. Bauer 


jawca restauracvi Stare- 
Patra i Schroniska przy 
Morskim Oku. 2286 í 


GEHA 


owszym wynalazkiem w swo 
zaju jest patentowkny korxo- 
cha*, którego mechanizm 
orygina'ny i pruktyc ny, że 
zdobył sobie w krótkim cza- 
jałej Kuropie ogólne uznanie! 
Wymaga oo wcale trzymania 
ch łlaszki, gdyz lekkie nac-i 
bocznych rumion korkociąfu, 
przez małe dziscko lub siabą 
rykonane, powoduje natycu- 
re i spokoine wyjście korka, 
z najsilniej zaszpuntowanej 
„Geha* jest ze stali, mklo- 
zapakowaay w pięknem pu- 
Przeszło 200 listów uznania, 
ie odpowiednie na prezenty, 
or. 2 40, 
abycia w pierwszorzędnych 
h żelaznych, galanteryjnych= 
hliczych, porcelany i zastaw 
ych lub u generalnegozastępcy 


. F. Xleczeński 
wowie Sykstnska 16. 


jka wyrobów wel- 


jeh w Kętach 
założona ku 1867, firmy 


E. Zajączek 
Lankosz 


„ Sukna. Sieraczki, naj- 

ejsze Kamgarny 1 Korty 

u własnego, Oraz ory- 

eangielskie.— Koce, Derki. 

ywanowe, Flanele wstąpio - 
etno do watowania i wszel- 
kie Podszewki. 


w Krakowie Linia 
ady A-B., 44, we Lwo- 
Teatralna I. 3, filia sprze- 
durtownej 1 drobiazg. 

1979 0 


[So] 


06 667 


i 
A propos! 
masz Pan(i) łupież i cz-- 
idają Panu (i) włosy? Je- 
ak to sprohnj Pan(i) słya- 

FP nego w świecie 

bionego Bay-Rnmu 

anna i Sp. w Djeczynie n. Ł. 

iej Bergmanna oryginal- 

Shampoing Bay-Rumu 

2 górnicy). Przekona się 

1) szybko o nadzwyczaj- 
skutku tej wody do wło: 
sów. 

g można we tłaszkach po 
Krakowie: apt. I. Wi- 
kiego, drog. Raima i 

pmana Drobnera, Maur. 

Era, ircz., M. Figlapeji 
, Z. Lamensdorła, K. 

Goldmanna. 1444 20 
panem: Drog. E. Clos- 


manna. 
OCEN 
Pożyczki 


ı za kondvktem i bez kon- 
dla P. T. urzedników, ofice- 
gólności, protesorów, wieleb- 
achowieńrswa, nauczycieli. 
zy, lekarzy, adwokatów 'i 
y. Reprerentacja Be. 
=Wereinu we Lwowie ul.1 
a 28. "7 2410 58 


| K140i2E. 


Marka ochronna: 
„Kotwica“ 


Liniment. Gapsici comp., 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające na- 
cieranie; do nabycia we wszys- 
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą“, 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


Wyciąg z Rozkładu Jazdy 


ważnego od 1 maja 1906 reka. 


Odjazd z Krakowa i z Podgórza: | 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 

4.47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa. 
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
de Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów, Skawina; po- 
lączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier- 
szy Wodaej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 
6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 

6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podzórza-Plaszowa 
do Podwołoczysk | do Ickas polączenia: w Tarzowie do 
Stróż stąd do Jasla, Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc I 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 


Jasla a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa. 

8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

8.22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Płaszowa 
do Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega. 

8.30 rano pociąg mięszany Nr. 411 z Krakowa 

8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podzgórza-Plaszowa 
do Wieliczki: 

8.40 rano pociąz osobowy Nr. 6211 z Krakowa 

do Kocmyrzowa I do Mogiły 


9.02 przed poł. pociąg osobowy Ni. %1 z Krakowa 

9.17 przed pol. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa | 
9.24 przed pol. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 

aa linię transwersalmu przez Podgórze Plaszów, Skawi- 

mę, Suche; w Ketwaryi do Wadowic i Bielska; w Su- | 
chej do Żywca i Zwardonia, Chabówce do Zakopane- | 
vego, w Nowym Sączu do Ortowa, Koszyc i Budapesztu. 

od 1. maja do 24 czerwca i od 16 września do 30 kwiet- 


nia 1906 z Krakowa do Zakopanego wóz wprost przecho- 
dzący pierwszej i drugiej klasy. 


11.00 przed poł, poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

11.12 przed pol. poc. osob. Nr. 13 z Podzórza-Plaszowa 
de Podwłoczysk I do Ickan; połączenia w Tarnowie do 
| Stróż, stąd do Jasła, do Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc 
|  dsdapesztu: w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 

_zyrowa, Stryja. kij tąd Hi 

1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa 
1.30 po pol. poc. osob. Nr. 1034 z Podzórza-Plaszowe 
| 1.38 po pol. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
do Suchy I Oświęcimia przez Podzórze, Płaszów, Ska- 
winę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska, 
|w Oświęcimiu do Wiednia i ` 

1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 4£. z Krakowa 


pod „złotym lwem'** w Pradze, 
ulica Klźbiety a= 
No. 5 nowy. 
|| Wysyłka codzienna. $ 


filia 6. k. uprz. galie. akcyjnego 
| - BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W. KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszymi warunkami 
wszelkie papiery 
wartościowe 
wydaje oprocentowane 
==asygnaty kasowe == 
przyjmuje o'kładzi na 
książeczki rach. bież. 
Ptzyjmuje depozyta War- 
tościowe dv przechowania, 
udziela zaliczki na papie- 
ry wartościowe i uskutecznia 
zlecenia na zasupno lub 
sprzedaż efektów na gieł- 
zagi ani- 


| L47 po pol. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Płaszowa 
i do Wieliczki: 

i 1.45 po poł. poc. Osob. Nr. 6213 z Krakowa 

,do Mogiły i Kocmyrzowa 

2.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

do Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stad 
do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja. 

3.00 Pociąg osobowy sezonowy nr. 49 z Krakowa. 

3.12 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza-Płaszowa. 
3.19 Pociąg osobowy nr. 1020 z Podgórza przystanku 


dach krajowych 1 
| do Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca do 15 A 


cznych. 


Porębski 


ka MI kl Krakowa do Zakopanego i Rabki. 
kraków, Rynek £. 8. 2.15 mo vor. poc osob. Nr. 25 z Krakowa 


13.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Plaszowa 
do Słotwiny 
6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa 


śnia włącznie z wozami wprost przechodzącymi I, II, i 


polecają 


dzielę okrętem do Konstantynopola. 

9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 

9,10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podzórza-Plaszowa. 

do Podwołoczysk i Ickam d 

10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 

11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk I do ckan, polaczenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Tarmowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc, i Budapesztu; w Dębicy 


Sprzedaż. 


20 morg. pola w. jednem kawałsu 
wraz z nowo m irowanemi pobudyn- 
kam!, 15 minut od stacji i od fa- 
bryxi cukr. Chybi w rówainie w 
pięknem położeniu z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższej wiadomości 
udziela właściciel] Paweł Rusek 


w Mnichn Nr. 39. Poczta i |do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun- 
stacja Chybi.  Austrjacki Slask. | ku ku Przeworsku; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
2481 4 | Nowego Zagórza. Chyrowa i w Przeworska do Tar- 
ZWT. Z... SEŻĘ IK rj 

AT e, rm „oby ; gą gm | 11.52 w nocy pociąg osobowy nr. 47 z Krakowa. 

OGOGO GG O00 12.04 w nocy poc. osob. nr. 1022 z Podgórza-Plaszowa 
, Js FABRYKA 1209 poc. osob. nr. 1022 z Podgórza przystanku. 

(r. do Nowego Sącza przez Podgórze-Plaszów, Skawine 
Suche, połączenia w Skawinie do Dworów, w Suchej do 


Żywca i z Wardosia: w Chabówce do Zakopanego, w 


kowa do Zakopanego kursuja wozy wprost przechodzące, 


| | ŻALUZYI 


Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z "as 


Pzryjazd do Krakowa ido Podgórza 


4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Plaszowa. 
4.42 rano poc. osob. Nr 14 do Krakowa 

z Podwołoczysk I Ickam; polączenia w Rzeszowie od Jis 
sla, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa; 


5.45 raso poc. osob. Nr. 1017 do Podzorza przysłaska 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Plaszowa 

6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa © 

z llmlii trunswersalnej przez Suche, Skawinę, Podgórza, 
Płaszów 


6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Plłaszowa 

6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 

z Ickan: połączenia w Środy i niedziele przez Konstaacyg 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień md 
Bukaresztu. A 


7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki 


7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mociły 


7.45 rano poc. osob, Nr, 1033 do Podgorza przystanku 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Plasz wą 
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa 

z Oświęcimia i Suchy; połączenia w Oświęcimie od Wies 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadowia 
w Kalwaryi od Wadowic: 


8.32 rano poc. osob, Nr. 18 do Podgorza-Plłaszowa 

8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 

z Podwołoczysk i z lckaa, połączenia w Tarnowie od Nea 
wego Sącza — Stróż 


10.28 rano poc. mięszany Nr. 1061 do Podgorza przystRa, 
10.35 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Płaszewą 
z Oświęcimia; połączenia w Oświecimie od Wiednia | 
Wrocławia, w Podgórzu-Plaszowie od Krakowa i Lwowa 


11.22 przed pol. poc. miesz. Nr. 462 do Podgorza-Plass, 
11.35 przed poł. pociąg miesz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki: 


1.05 po poł, pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa i Mociły: 

1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Plaszowe 
1.30 po pol. poc. osob, Nr. 14 do Krakowa 44) 
z Lwowa; połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Debiuy 
od Przeworska przez Rozwadow. od Nadbrzeżia, «m 
Tatnowie od Orłowa, Nowego Sacza, Jasła i Stroż 
1.47 Poc. os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza przystaaku 
1.52 Poc, os. sezonowy nr. 1013 do Podgórza-Płaszowa. 
2.04 Poc. os, sezonowy nr. 44 do Krakowa. 


Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerwca dc włącznie 
15 września. 


2.24 po pol. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; 


4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza przystaaku 
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Plaszowu 
4.40 po poł. poc. osob, Nr. 42 do Krakowa 


z linii transwersalsej przez Suche, Skawinę, Połigorzae 
Plaszow, połączenia w Zagorzanach, z Gorlic, w Jatle 
od Rzeszowa, w Chabowce od Zakopanego w Suchej ad 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. 


ś Halki damskie i 625 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Plszowa [6,12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Plaszowa 

z. dia dzieczat, | 7.40 wiecz. „ac. miesz. Nr. 463 z Krakowa pow zer pac Wi 7 

E Bluzki, LEJ wiecz. poc. mięsz. Ng 463 z Podgórza-Plaszowa ! z sk gwi z Stęnisty ów cO 4 a 4 
a Mo Wielicz worsku o arnobrzega, w Tarnowie o owego Sacga. 

sa Bolera 4 8.00 l wo osob. Nr. 45 z Krakowa Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bla. 

= Kaftaniki, 8.13 wiecz. poc. osob Nr. mo'e Bio ia he rzanowie od Wieliczki. 

«ma A 8.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku A ; 

Kaleso ny, aa linie transwersainą; przez Podzrze-Plaszów, Skawinę, or 5 bul rAOLLGKO DAKAN 

© Poń czochy, ; Suchę, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd ; 

= Skarpetki + do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu | 8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku 

= R ed 4 |a do Ouin: Koszyc i Budapesztu, w Zagórzamach | 9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Płaszowg. 

= RĘKAWICZKI, o Gorlic. 9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa 

= Szale i chustki, E „M ASC +. z Oświęcima polączenia w Oświęcimie od Wiedala i 

> Kamasze, B.38 wiecz. poc. posp: Nr, 1 z Krakowa Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Woduel, 

do Ickan Bukaresztu, Konstancyi a stąd w czwartki i mie- | 4 WeTAIL. 


9.3] wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.33 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 


z Podwołoczysk I z lckam połączenia w Przeworsku ać 
Tarnobrzega. w Rzeszowie od Jasla, w Dębicy od Pras- 
worska przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarzobrzegn. 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, Ne- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasla przez Strówa 


10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Plaszowa 
10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 


z Rzeszowa połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Duktey 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Taraowta 
od Orlowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jg- 
sla przez Stróże 


10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza-Plaszowa 


11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa 

z Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pig. 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapeszta, Ke- 
szyc, Orłowa, w FHabówce od Zakopanego, w Kalwaryt 
od Bielska | Wadowic. 


"o a  aiić<li"" RW 
ta B = P a a a ; ani rak 
Władysław i a a [Franciszek Tumidalslgi! |?est do sprzedania większa 
pędziwiatr mrg | majster kamieniarski w Dębniku i. 9I, p. Krzeszowice 6 i 
| znarowie E m m pojmie się stali nt marmurowych, pomników, tablic z napizawi, 0 ctu winnego 
, s A jkropielnic, chrzelalnic, progów do budowy it. p. — Jedynie główny wy- : 
- Zwierzyniecka zB rob pazadzki i stopni marmurowych. — Dostarcza odłamów marmurowych. zn a E 
a a: L. 8, mm z | majh, wj własne tamy marmurowe, przyjmuje wszelkie za- w Adm. »Głosu Narodu« 
| znmaaapą 6 11M mówienia w najprzyztępaójszych canóch. 6714 iy 
O00009 000000 | EE O N 


p's 


Wartosć 


rosołom, b 
«z wielel Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabyciawe wszystkich handlach kolonialnych i spożywczyc 


Maggi'ega odznaczenia: 5 wielkich nagród, 34 złotych medali, 6 dyplomów honorowych, 3 bonorowych nagród. Siedmiokrotnie poza konkursem m. |.:na wystawach światowych w Paryżn w 1883. j 1908. (Julinsz Maggi jako sęd 
A E o o oal 2 


Bez nanczyciela, bez nanki, 
bez poznania nut 
moze każdy grać na mojej 


trąbce samogrającej == 


= z 

2 ə 

© ś 

z © 

© z 

e m. 
Milion panów i pań pieśni, fce, marsze, na ślubach, 
Instru- 


zabawach, wycieczkach itd. 
F oli ment ted "= 10 klawiszy, Re, glo- 
ee iny RE 2 ky p. | AUR 
Zapytajcie się „swego lekarza, czy szt. K. 2.50 8 sztuki K. T Akor 
„Feeolina““ nie jest najlep: deon w najlepszym wykonanin i 
azym kosmetykiem na skórę, włosy najlepszemi tonami za szt. K. 3.60 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz Wysylka za zal. lub poprzedniem 
i najbrzydsze ręce nabierają na- nadesł. pieni dzy przez Hiannsa 
tycimiast arystokratycznej deli- Konrada Dom eksportowy in- 
katności i formy przez używanie strumentów muzycznych w Briix 
„FE cegliny v- A Eegolige e nr. 950 (Czechy). ze: kid 
est mydłem z +é-ch NAJSZIACIE- wany cennik gratis i fr 2 
o ai i najświeższych ziół. y 5 
Zapewniamy, ze wszystkie zmar- 
szczki i fałdy na twarzy, wagry, 
pryszcze, czerwoność nosa itd. — 
przy używaniu „Feeołiny* zni- 
kają bez śladu. — „Feeolina* 
stanowi najlepszy śro lek do pie- 
lęgnowania, czyszczenia, upię- 
kszenia włosów, zapobiega wy- 


Na św. Mikołaja 
poleca wielki wybór 
cukrów, pedarków 
i pierników 
ADAM PIASECKI, Kraków 


ul. Długa 10, ul. Floryańska 2, 
Hotel Drezdeński. 


Za mąż 
pragnie wyjść samotna młoda 
panienka, 22 lat, z majątkiem 
40.000 Mk. za człowieka z cha- 
rakterem, do 35 lat, Tylko 
dla poważnych reflektantów. 
Bliższe wyjaśnienia pod „Har- 
monie* Berlin, Postamt, Lich- 
tenbergerstr. (Anonimy wyłą- 
czaja się. 2347 5 


6 kaw. 4 k. "i2 kaw. 7 K, Porto 

od jednego kawałka 20 hal., od 

8 kaw. zwyż 60) hal. Za pobre 
i hal. 


przedtem M. Feith) Wiedeń 
WE. Mariahilferstr. 45. — W Kra- 
kowie do nabycia u I. Hanaka i Sp. 
Szewska 5, Reim i Sp. Linia A. 
B. Nadto dostać można w wielu 
składach aptecznych, w składach 
perfam i w aptekach. 


Pierwsza mor. fabryka zegarów wieżowych 


FR. MORAV US inBriinn, Grosser Platz 6, 


wyrabia 1 dostarcza 1246 0 
BĘ” ZEGARY WIEŻOWE Tag 
ala kościołów, zamków, szkół, fabryk, ratuszów, 
will; solidne wykonanie, Jak najtaniej. 
Zegary kontrolne dia strożow. 
Kosztoy bezpłatnie. — Najwyższe odzna- 
T 


czenia za doskonałe wyroby eksport. 


ssie gzkodliwość nikotyny nsanięta. iiiz: 


„Salwesol' 


pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając, tworzy 
z nikotyną związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej 
to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje 
się do ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie. 


O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świad- 
czą rozpowszechnione tutki cygaretowe ze „Sałyeselem* — 
oraz uznanie, jakiem raczył mnie zaszczycić WPan Prof. Dr. 


A. Mars. 
WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie. 


Z przyjemnością donoszę WPenu, że od czasu, jak używam Pań- 
skiej waty „Salvesolś w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych 
objawów, które mi doknczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upra- 
szam o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem i t. d. 

Lwów, 2 maja 1903. 
1790 18 


Z wysokiem poważaniem 
Prof. dr. Antoni Mars. 
Oryginalny pakiecik »Waty Salvesolc wystarcza na 200—400 
6 wikagiżej lub cygar. — 1000 tutek ze »Salvesolem« K. 280. 

1 Pakiecik waty «Salvesolc 30 lub 60 hal. — 10 Cygarniczek 
szklanych 1 kor. 20 hal. 


Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy wyrobów papierowych, Noris“ 
M. W. Bełdowski, — Mraków. 


smacznego jadła tkwi nie w samej przyjemności, towarzySz 
ję strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w nie, 


Dla zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, 


koteż jarzynom, jajecznicom i t. d. Z po 
ammas łowi , h oraz składach aptecznych wa faszeczkach, począwszy od 


b Najiększy Zaklad Pogrzebowy 


napeln. 40 h). 


Maryi Korbel, Kraków, ul. św. Jana l. 1. 


Wykonuje wszelkie roboty wchodzące w zakres haftów 

Kościelnych, dekoracyjnych, salonowych, i t. p. Restan- 

ruje z fachową umiejętnością starożytne hafty, gobeliny, 
pasy słuckie ---- dywany perskie, 

W wielkim wyborze są na składzie. 


Ornaty, kapy, tuwalnie, stuły, bursy do chorych itd. od najtańszych 

do najdroższych, które daje na dogodne spłaty. Także kościelne 

materye we wszystkich kolorach, krzyże, kolumny do ornatów i kap, 

gałony złote i Jedwabne, złoto do haftu a nawet wzory. Ceny bardzo 

przystępne. Bogatsze baldachimy, choragwie, sztandary kościelne 
i narodowe wykonuje na zamówienia. 


lecznice 


DrBrehmera. 


Pierwszorzędny zakład. Główny oddział po cenach 
umiarkowany oboczny d! EJ 


chnap 


N zamożnych, 
Szląsk prus 


dla ch rsdorf | 


Ordyn.Dr.v. Hahn Górbe 
Stacja kole jowa friediand Oluęg Wrocław. 


Prospekty gratis w zarządzie 


Jana Wolnego 


Główny skład i fabryka trumien ul.ś. Tomasza 
(przy placa Szczepańskim). Telefon Nr. 881. Filja al. Koperuik 


Zarząd kra! pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy- 
suie” form ci, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich tradów 
Również eż podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy 


Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowani». 


UW AGA. Niektórzy z przedsiębiorców kraxowskich ogłaszają się, Li 
mój własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża- 
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i tramien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo 
mam i faktycznie trumny wyrabiam. 


o zc 


an” |. ZOZ ZZ 


Okruchy Herbacianne 


z najlepszych gatunków 


za pół kilo Koron 3.20 h. 
Kawa 


gruborziarnista surowa aromatyczna 
za pół kilo Koron 1.60 


poleca handel 


À. Ryglickiego w Krakowie Maty Rynek £. 7. 


Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną pocztą. 


Jedynym, prawdziwym 
angielskim 


„środkiem Piękności 


—— jest z= oz 


apt. Balassy prawdziwa angielskie 


które usuwa na- 
tychmiast piegi, 


MLEKO OGORKO 


plamy wątrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli- 
czu Świeży, młodzieńczy wygłąd. Całkiem nieszkodliwe. 


Wysyłka i glówny skład 
Kornel Ballassa, Budapest Andrassy - Strasse 47. 
Do nabycia: Reim i Spółka Kraków i w każdej aptece i drog.; 


w Aptekach we Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Racker — 
nastepnie w Przemyślu w aptekach M. Schwarza i A. Goldberga, 


jedzenia; im bowiem potrawa smaczniejsza. tem też lat 
pożywne składniki. Fakt ten tłómaczy powodzenie 


Maggi=* przyprawy do zup i rosołów. 


tani Środek w celu nadania silnege, miłego smaka mdłym 
wodu znacznej wydajności nie należy żel nigdy 


istniejący od lat p e © 
zakład 
haftów artystycznych 


|atyos. 1907. Adr. pod Po 


2442 15 


h (pono 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PAS 


maszynowych 


IgnacegoWur 


w| Krakowie, ul. Kanonicza 


Harcyńsk 


- kana 


Seiferta 
tylko krotki czas 
ich sprzedaż. Sp 
tak w dzień jak 

Sondermann z Ha 
Plac Matejki 2 obok Hotelu 


stajnia 


na kilka koni. Lubicz 2. 


mość u stróża. 


Zdolnego Kopis 


poszukuje zakład art. fotogr 
Franciszka Kryja 
w Krakowie. 


Spólnik 
do korzystnego interesu, m 
cego się produkowaó po 
kszych miastach Galicji i 
stryi, z kapitałem 1200 zł. 
trzebny zaraz. Zgłosz: Pęd 
chów 3; Zawadzki. 25 


OGRODNIK 


z długoletnią praktyką zawo 
kwiatową i warzywną, zdolą 
molog. obznajmiony w zakłe 
szkółek i sadów, posz. posad 


poste-rest. Zator. 


Ogrodnik poszukuje 


dzierżawy ogro 
przy więszem mieście. Zgloś 
przyjmuje 
A. Węgrzyn, Krakó 
Sławkowska 21. 


Miejsca Kasy 


lub ekspedyentki w handlu 
teryjnym poszukuje panienka 
z kilkoletnią praktyką w tym 
dzie. Zgłoszenia do adminis 
„Głosu Narodu* pod Z. L 


2 biur 
w dobrym stanie 1 k» 
ryjne 2-gie (eleganckie, d 

jące się do domu. 
I wieszaki 
wielkie z tylną ścianą 
wiarni lub restaura 


sprzedania. Wiadom. ' 
DE Narodu“ 


Swie 


młodzieńc 
żna zachowa 
dzo długo j 
używa tylko 
'atów znany « 
znanych jakc I 


| nałych, a do których 


tCreme Simon oraz Puj 
towy Simon'a. — Jednc cs 
żrzeba bardzo unikać 0 
tyków podejrzanych. 


EPILEPS Y 2 
Kte cierpi sa padaczka. ka 
ne nerwowe przypadłości, d 
éada o tem broszury. Do 
darmo í oplatnie  przeL . 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. — W drukarni „Głosu Narodu w Krakowie pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego 


